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Czechosłowacja 5:4 w Londynie!

ROK XVII

BOKSERZY —W i Mti SKANDYNAWII
Ostatnie oryginalne meldunki z obozu norweskiego

Austria chce grać jak najprędzej z Polską

wegów j narazić go na reprymendę. 
Tricki Rothołca mogą przynieść mu o- 
strzeżenia, które zniwelują jego ew. 
przewagę nad doskonałym Jansenem. 
Cios niedźwiedzio silnego Liana może 
łatwo przekreślić przewagę techniczną 
Klimeckiego.

Na kogo możemy więc napewno li­
czyć? Na Koziołika. któlry ma słabego 
przeciwnika, na Czortka, który pobił 
już dwa razy Nielsen, chyba na Szy­
murę, który spotyka się z debiutantem 
o dobrej szwedzkiej szkole.

Nie lekceważmy spotkania, pamię­
tajmy wciąż, że będziemy mieli prze­
ciw sobie publiczność i sędziów. Za­
niedbanie ostrożności może narazić na« 
na porażkę tym przykrzejszą, że nieo­
czekiwaną nawet dla Norwegów.

WARSZAWA. l.Xill.
Norwegia nie wierzy w zwycięstwo 

swej drużyny w U meczu międzypań­
stwowym z Polską. Oslo zasugerowa­
ne świetną postawą bokserów polskich 
w Poznaniu. Warszawie czy Mediola­
nie i słabym składem swej drużyny z 
radością przyjmie nawet wynik remi­
sowy, a właściwie oczekuje tylko dwu 
—trzech zwycięstw. Taką opinię oto na 
desłal nam z Oslo zarówno nasz spe­
cjalny wysłannik, red. Trojanowski, 1 
jak i sekretarz Związku norweskiego I 
czy też nasz stały korespondent słyń- j 
łiy dziennikarz Per Foss.

Nie podzielamy jed-nak pesymizmu 
Norwegów, którzy nie wiedzą prze­
cież, że i naszej drużynie jest daleko 
do szczytowej formy i rekordowego 
«kładu. Jedziemy przecież bez Sobko- 
wiaka. Polusa, Piłata, Węgrowskiego. 
a ci co jadą też mają poważne braki.

Chmielewski np. miał jeszcze nie da ' 
who wwód pod pachą, Pisarski był w l 
n-edziełę słabiutki. Kto w.ie czy Norwe- ' 
gowie nie mają racji, wierząc w zwy- | 

estwo Tfflera. Zgadzamy się też z 
Norwegami, że R. Andreassen nie tuc­
ie przegrać z Kolczyńskim. Norweg 
'est znakomitym technikiem o doskona 
c defenzywie. Trafić go, znokauto­
wać, będzie trudno, a na punkty Andre 
assen musi wygrać.

A nie zapominajmy też. że mecz od- 
bywa się w Norwegii i sędziowany jest 
nrzez przeważająca większość sędziów 
norweskich. Nie podejrzewamy Norwe-|__
gów o Stronniczość, ale zapatrują sic I przedane, choć ceny ich były'bardzo 
oni na boks trochę inaczej, niż my w , sjone. 
Polsce ’ I Co do jednego nikt się tu nie ludzi, • ... L.r . 

co do wyniku. Nawet prezes Związku . 1 ' '• KUm( CK
norweskiego nie liczy się ze zwycię­
stwem Norwegów. Prezes Iversen bę­
dzie bardzo zadowolony jeśli będzie 
remis, a liczy się z przegraną w sto­
sunku 6:10. Przepraszam nie 6:10. a 
3:5. Liczą tu bowiem, jak i w całej 
Skandynawii trochę inaczej, niż w Pol­
sce. Nie uznają bowiem remisów. Za 
wygraną walkę dają jeden punkt, a me 
dwa, jak u nas.

Powodem do pesymizmu jest nie tyl 
k:> doskonale wrażenie, jakie zrobiła na 

, Norwegach drużyna polska na meczu 
w Poznaniu, w Warszawie i na niistrzo 

1 stwach Europy, ale osłabienie drużyny . 
. norweskiej.

Specjalnym sprawozdawcą
DWAJ ZNAJOMI przeglądu Sportowego z meczu

Toiler i Andereassen walczyli w Oslo, będzie red. Wojciech
już z Polakami [Trojanowski.

Red. W. Trojanowski 
telefonuje 

' Wszy stkie bilety sprzedane, 
Oslo wierzy w zwycięstwo

> ' Polski

Styl walki Woźniakiewrcza. może i 
np. nie znaleźć uznania w oczach Nor-

I

/. Rotholc. 2. Ko­
ziołek. 3. Trener 
Sztamm udziela 
wskazówek Czort- 
kowi (4). 5. Woż- 
niakiewicz. 6.
Chmielewski. 7.
Kolczyński. 8. Pi- 

„ , . . ... . . • , m . \sarski. 9. Szymu-Co do jednego mkt się tu me ludzi, ■ ...

OSLO, 1.12. — Telefonem od specjał 
nego wysłannika. — Stolica Norwegii 
stoi pod znakiem spotkania bokserskie­
go Polska — Norwegia. Nie odciągną! 
od niego uwagi nawet pierwszy śnieg. 
Od paru dni bilety na mecz są już wy-

w-

W wadze ciężkiej Norwegowie też wy­
stawią rezerwę. Najlepszy ich bokser,

W Oslo kluby się kłócą 1____
związkiem. Toteż 75 reprezentantów po i Rolf Nielsen, który by! w Polsce, wal- 
chodzi z i j ______ ~ ..._ __________ .... ......___
wincji, z Drontheim, ba nawet z poza | przegrał. Tym razem będzie znowu wal ■ lieorg Lian, znany i popularny wNor 

”„'.„,2 \ ‘ ***’.’. ' ■ wegii jako świetny narciarz, specjalista
jedzie się trzy dni: dwa dni statkiem i wansowal do wagi piórkowej. Ale niech od maratonu: jest to bokser wagi 90 
jeden koleją. Z Narvik-pochodzą tym warszawianin nie lekceważy Norwega, kg, niski, krępy, szalenie silny i wy­
rażeni aż dwaj bokserzy — doskonały | Nielsen zrobił znaczne postępy i jest trzymały, ale zupełnie bez stylu. Brak 
I-J 1I fl * ? A ** rl w A ' . 1- A .« 1- £ Zt » • 1 I . « i ,. I .. . V - ■ J — « «J A t X A ■ A . , • ■ , . ■ • .■ mu tez szybkości, tak, ze w rezultacie 

trochę przypomina Wockę i tak jak on 
jest stale wyśmiewany przez publicz­
ność. Lian walczył niedawno z mi­
strzem Europy Tandbergiem, przegrał, 

_ _ ____. . __  Nie wolno
gc lekceważyć, gdyż cios ma potwornie 
silny. Ale jeśli Kłimęcki będzie go do- 

i U.&C l WllltU AUiinuuwai, puwimvii ” J1' 
I grać.

Rudolf Andreassen z Narvik jest żato I^Wyjaśnimy jeszcze taie!"n’,ce
w formie wspanialej.i Norwegowie li-1 """ "
czą, że na pewno wygra. Wraz ze 
swym bratem wyjechał już do Oslo, ale 
zatrzymał się w Drontheim. Tu jego 
brat, Einar, palacz na lokomotywie, 
sparruje z Tillerem, który od czasu dwu 
J - • . - — •

zupełnie, tak był rozbity. Forma filiera 
test w Oslo zupełnie nieznana.

Einar Andreassen zastąpi w wadze ! 
półciężkiej znanego w Warszawie Jon- | 
ssena, który przeszedł na zawodostwo 

mim,.«,- - _________ - * wa:lczył iuż trzy razy w Ameryce, no !
l ik dobrze wyrobiony technicznie, lu- kautując przeciwników w pierwszej run

ze sobą i ze | pominą Koziołka. W piórkowej walczy [

prowincji. I to z dalekiej pro- , czyi dwa jazy z Ćzortkiem i dwa razy | Nielsen, ma zwichniętą rękę. Zastąpi go 

kola polarnego z Narvik, skąd do Oslo czyi z Ćzortkiem, który, jak i on zaa-
J A A '• • A A 2 A * — — - . J .. 1 . J----  ■ . < 1 • — X- •• • . M — AM»«« S J — __  . aa —•: — • A —J - A ■ A • A 1 A — 11

ieden koleją. Z Narvik-pochodzą tym warszawianin nie lekceważy Norwega, kg, niski, krępy, szalenie siiny i”wy-

Rudoif Andreasąeii. który tak pięknie i w bardzo dobrej formie, 
walczył z Sipińskim i Seweryniakiein i i 
którego tak niepięknie potraktowali poi Waga lekka jest piętą achillesową 
scy sędziowie, i jego brat Einar Andre- , drużyny. Walczy tu Dawid Paltiel, Żyd 
assen, który wystąpi w wadze pólcięż . z Drontheim, subiekt w- sklepie swego strzern europy lanonerg.e 
kici- ojca. Jest on dobry technicznie, ale po ą|e walczył raczej dobrze.

Z tego też pow odu odpada handicap, z?a*10ny zupelme !;'osu.- Przegrał me
podróży, jaki, jakoby mieliśmy dawać; aa*uo w Danii i nikt nie wierzy, aby „lt JŁO11 ,m1111,.va. ««-
naszym gospodarzom. Reprezentanci, wytrzymać przez trzy rundy ata- ■ b:ze i celnie kontrolował, powinien wy 

, Norwegii przyiadą do Oslo dopiero w ; kl Woźmakiewicza.
j piątek, będą niżeli za sobą podróż bodaj I

I

i
dlaczego Narvik,' miasteczko- górnicze, 
położone tak daleko na Północy (6000 
mieszkańców), ma bokserów- tak do-i,< mwrer KiriWKTir 
brych jak . Andreassen, jaskrawo wy-; JE,3 Jł nJtSNniS
różniających się na tle boksu norweskie .......

□vauuje z irnerem Który oa czasu dwu go. Oto Narvik ma znacznie lepsze po- “-Szybszy motocyklista SWiata, 
zwycięstw nad Despeaux nie walczył Mienię JtolejoWe ze Szwecją, niż z UU krotko przed Startem do pró- 

ściej ze Szwedami mz z Norwegami, co przekazał Czytelnikom Przeglą- 
klasę/ ' - ‘ \ du Sportowego swe zdtecie z au-

Woiciech Trojanowski tografem (patrz str. 3-da).

i

j dłuższą niż bokserzy polscy.
I W wadze muszej wystąpi Jansen z I 
: Oslo, który na niedzielnych elimina-1 
ciach pobił w wadze kogucie; Stroęina. 
Jansen był znacznie lepszy; jest to za­
wodnik młody, ambitny o silnym cio­
sie i dobrej technice. Może on bez tru­
du strenować dwa kiło, których mu 
brak do wagi muszej i dlatego wystąpi 
w tej kategorii. Jest to silny punkt Not 
wegów.

Per Stroem pobity przez Jansena de- I 
biutuje w reprezentacji; jest to zawód 

biącv"waTke na’dystans. Ze stylu przy dzie.

Oslo. Andreassenowie walczą więc czę by bicia rekordu Światowego
wÿwiera przemożny wpływ nà ich styl

WJĘGRZY WE LWOWIE

TAK ATAKUJ4 WŁOSI!
Szalony wypad „Azzurich" stawia bramkarza przeciwnej druży­

ny stale przed ciężkim zadaniem.
ROBINSON AD A JAKICH MAŁO 

Autorem jej byt bramkarz francuski (li Lorto.

spotkali sie z bokserami Lechii i pokonali ich 10:6. Stoi F.T.C.
(od lewej): Tamanar, Potand, Szigetti, Mandi, Frigyes, Lacart,
Csaki i Ronili. Klęczą: Szkwarkowski, Pacanowski, Michnle-
wicz, Jagodziński, Holowacz, Sidelnikow, Górecki i Wróblewski
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Nowa szansa naszych piłkarzy
<

Austria proponuje dwumecz
Rozmowa w wiedeńskim sztabie Ligi

I to pachnie i to nęci
PZPN nie wie komu dać pierwszeństwo

Na ostatnim posiedzeniu Zarząd P. Z. gotowań do spotkania z Jugosławia. Z 
P. N. rozpatrywał sprawę zaiproszeti a drugiej stirony nie można zgodzić sie 
na 20 lutego Polskiej Lig, Południowej na rozdrabnianie sił i tworzeń,e sztuez 
do Marsylii. Ponieważ okazało się, że nych diwukhłbowych kontitonacyj, które, 
Francuska Liga Północna zaprosiła | gdy chodzi o cele ogólne, nie mają po- 
równocześnie na ten sam termin dru- ważniejszego znaczenia.

przysz- 

futbolu

stwier- 

się do

Wiedeń, w tlstopidzle 1937.

Sukcesy polskiego futbolu niosą pierwsze 

owoce i jestóm w stanie zaw.adomić pol­

skich sportowców o dwu wydarzeniach ostat­

nich dni. Pierwsze: to artykuł w „Telegraf 
am M ttag" w dziale sportowy m pióra F. 

Baara, jednego z najwybitniejszych publicy­

stów sportowych. Drugie: roamowa z p. Ri­

chardem Zlegierem, sekretarzem Natlonall gl 

nustr ackiej odbyta dzisiaj na zaproszenie pi 

Zicglera w biurze Austr. Zw. P. N.

Oba te wydarzenia mogą mleć dla 

lego rozwoju I możliwości polskiego 

olbrzym e znaczenie.
W artykule z 30 listopada p. Baar 

dza w „Telegraf“, że Polska zabiera

tiruchomiena sezonu w zimie i chce w okre­

sie tym przeprowadzić mecze międzynarodo­

we. Na fakt powyższy zwrócił on uwagę 

Austriackiego Z. P. N-> uważając, ie tu na­

darza się sposobność uprowadzenia w czyn 

planów austrlack ego kapitana sportowego, 

zmlerrająeego rówrfcż do zorganizowania 

meczów dla swych zespołów reprezentacyj­

nych.

Z kolei p. Baar omawia ostatn e sukcesy 

Polski i plany na przyszłość. Stwierdzą daicj, 

że pitka środkowo-europejska cieszy się w 

Polsce wysokim uznaniem, gdyż po niefor­

tunnych próbach z wprowadzen em systemu 

„W“ nastąpi nawrót do metod stosowanych 

•a boiskach Wiednia, Budapesztu I Pragi, 
które przyniosły też doskonale rezultaty.

Autor poświęca też kilka stów czołowym 

klubom polskim oraz trenerowi wledeńsk emu 
p. Rńgerowi, Jako też „Przeglądowi Sporto­

wemu" propagującemu hasto kontaktu ze 

środkową Europą.

P. Baar kończy artykuł zdaniem:

„Zdaje się, że obecnie nadszedł Istotnie 

ezas, żeby spowodować ściślejszy kontakt z

i 
I

• Polską, a to tym bardziej; żć Polacy mają 

1 zamiar, mimo niższej temperatury, i w zimit 
‘ kontynuować sezon p Ikl nożnej.

Pod wpływme stanowiska „Telegrafu" o- 
trzymalem zaproszenie sekretarza naczelnego 

Austr. Zw. P. N„ p. Llegla z prośbą o sko­
munikowanie alg z sekretarzem Ligi Narodo- i 

wej p. Z eglerem. Oto co ml p. Zteglcr [ 

oświadczył:
Propozycja postawiona w Telegrafie Jest 

bardzo Interesująca. Jesteśmy z przyjemno­

ścią gotowi zaangażować polską reprezen­

tację oraz wystać nasze dwa teamy do 

Polski. Wyobrażam to sóhle w fen sposób, 

że moglibyśmy wystać w drugiej połowie 

grudnia b. r. oraz ewentualnie nawet po 

raz wtóry w drugiej połowie stycznia 1938 

dwie reprezentacje do Polski, przy czym je­

dna drużyna grałaby w Katowicach a druga, 
tego samego dnia w Krakowie. Prócz Rapidu 

(który w grudniu I w pierwszych dniach 

Stycznia gra w Grecji), będą wszystkie jrle- 
deńtrklc drużyny w kraju, tak że z wyjąt- 

kem graczy Rapidu będziemy mogli wysta­

wić nasze rzeczywiście najlepsze zespoły. 

Gdybyśmy grali w styczniu mielibyśmy na­

wet zawodników Rapdu do dyspozycji.

Niestety nie jesteśmy w stanie zaangażo­

wać równocześnie reprezentacji polskiej w 

miesiącach zimowych, w grudn u, styczniu, 

do Wiednia, ponieważ wewnętrzne koszty 

(udziały drużyn zawodowych) są za wyso­

kie a ryzyko zbyt wielkie. Natomiast 

chętnie przyjmiemy u siebie reprezentację 
polską w lutym (27-go) w razie, gdybyśmy 

wcześniej grali w Polsce I pod warunkiem, 

że tego samego dnia odbędzie się rzeczywi­

ście projektowany mecz z Wiochami we Wło­

szech. Mielibyśmy wówczas do dyspozycji 

silny garnitur B I Polacy mogliby wystać do

Wiednia, zależnie od ich woH, perwszą 

tub drugą reprezentację. Jako drugi terimn 

dla spotkania w Wiedniu wchodzi w rachubę 
27 marca, kiedy to będziemy m'e<l wolny 

B-team (A-team gra we Francji). Ponie­
waż mecz i Włochami dojdzie najprawdo­

podobniej do akutku, moglibyśmy gościć u 

nas Polaków 27 lutego.

' Nasze wymagania finansowe nie są zbyt 
' wysok o, wyobrażam sobie, że za dwa spot- 

l kania drużyn A i B w jednym dniu w Pol­

sce nasz Związek zadowoli się sumą około

15 tysięcy szylingów (prywatnie dodam, że 

według mego na podstawie przeprowadzonej 

rozmowy uzyskanego mn emanla, z sumy tej 

da się coś utargować).

Nie otrzymaliśmy dotychczas żadnych wia­

domości od Polskiego Zw. P. N., w razie gdy 

byśmy Je otrzymali przyjmiemy ewentualne 

zaproszenie b. chętnie. Proszę pana zawia­

domić polską opinię sportową, że chętnie 

nawlążemy ściślejszy kontakt z polską pitką 

, nożną, która s ę okryta stawą dzięki tego 

. rocznym sukcesom Internacjonalnym.

źynę kombinowaną z graczy AKS i Wz 
sly PZPN stanął wobec trudnego za­
dania. Udzielenie pozwolenia AKS-owi 
i Wiśle równałoby się osłabieniu L zw. 
L'.gi Południowej. Wobec tego, że ka­
pitan sportowy p. Kałuża nie był obec­
ny na posiedzeniu postanowicno 
prosić go na najbliższe zebranie i 
tego czasu poczekać z decyzją.

Nie ulega wątpliwości, że mecze 
Francji w drugiej dekadzie lutego

■ łyby wysoce wskazane ze względu na 
| mecz ze Szwajcarią i całokształt przy

za- 
do

we 
by-

Tylko różnicą jednej bramki!

Anglia zwycięża Czechosłowację 5:4 (3:2)
Klęska, która Jest pełnym sukcesem

Jes enna kolejka mistrzostw piłkarskich 

Ligi Okręgowej w Krakowie została ukoń­

czona.
W oczy rzuca się czołowa lokata drużpi 

prowincjonalnych. Pierwsze dwa miejsca zaj 

mują Tarnów i Chrzanów, na piątym znajdu­

ją się Chełmek, który jednak pod względem 

straconych punktów Jest w najlepszej sy­

tuacji.

Biorąc rzecz wedle faktycznych umiejętno 

ści przyznać należy, że ZS Chełmek przewa 

ża zarówno nad Tarnovlą, która jeąt na

I

Przełożenie meczu Ruch—AKS.
Zapowiedziany na 26. XII. br. mecz Ama­

torskiego i Ruchu w Hajdukach, został ostał 
no za zgodą obu klubów przełożony na 2 
stycznRa 1938 r. 26 grudnia rozegrane zosta­
je bowiem w Bytomiu spotkanie obu Śląs­
ków, w którym uczestniczyć będą gracze 
drużyn ligowych śląska. Mecz Polskiego 1 
opolskiego śląska saje się wydarzeniem 
pierwszorzędnym, gdy zważymy, że pod 
skromną frrną „Deutsch O S" kryje się rep­
rezentacja „Gan IV", a więc nietylko tzw. 
sląsk Nem.eckl, ale cały śtąsk środkowy 1 
Dobry no 1. że trenerem tego „Gau‘u“ jest 
wiaśole p. K. Otto. Polacy więc dołożą wszet 
kich starań by z prestiżowego tego meczu 
wyjść zwycięsko... (hr).

A.K.S. i Wisła ustaliły następujący 
skład na ewentualny wyjazd do Lille: 
Madejski (Wisła); Stolarczyk (AKS), 
Sitko (W); Kotlarczyk II (W), Kuchta, 
Bętkowski (AKS); Habowski (W), Pion 
te>k, Wostal, Pytel (AKS), Łyko.

W kombinacji tej najciekawiei przed 
stawia się kompletna trójka AKS-u w 
oprawie lepszych niż zazwyczaj skrzy­
deł.

Kronika piłkarska
W mistrzostwach ArtgTIi ldcr Brcntford 

przegra! z West Bromwlch Alblon 0:2, ale 
prowadzi nadał o 2 pkt. przed Wołverham- 
pton. Na dalszych miejscach kroczą Preston, 
Bot on I Chelsea, potem Idzie Arsenał, który 
pokonał Leeds IWIted 4:1.

Arsenał grat już następnego dnia w Paryżu, 
a'e wystąp t na meczu z Racirglem z cztere­
ma rezerwowymi bez reprezentacyjnych bocz 
nych pomocników, Draka 1 Bastlna. Paryż 
n e byt zachwycony grą Anglków, którzy po 
20 minutach uzyska® dwie bramki i spoczęli 
na lournch. Tembardzlej jednak n'e byt Pa­
ryż zadowolony z gry swoch, Racng mlal 
tylko dobrą obronę, w ataku wypróbowano 
m. In. Polaka Blrnzweiga (na łączniku ża­
rn a*t Vcjnante) ale bez powodzenia.

KOLEJKA MISTRZOSTW WĘGIER nic była 
tym razem ciekawa. Maksymalna frekwencja 
była 4.000 osób. Faworyci Hungaria, Ujpest i 
Ferencearos odnieśli łatwe zwycięstwo. Z 
czołowych drużyn stracił punk: K.spest, a 
Phoeubns nawet dwa. Hungarla prowadzi 
mając 21 pkt., tyleż co Ferencavros, który 
grat o jeden mecz mn ej. O trzy punkty 
w tyle jest Ujipest.

W MISTRZOSTWIE WŁOCH trzy czołowe 
drużyny odniosły zwycięstwa: Ambroslana 
pobiła L'gurię 2:1 1 kroczy na czele tabeli 
mając 17 pkt. Torlno wygra! z Fiorenfną 
2:0, Roma z Juven1usem 2:1, wobec 18.000 
widzów. Zato Bologna przegrała z Tles ną 
1:3, a Lazło z Nalopołi 0:1.

W MISTRZOSTWIE AUSTRII odbyły się 
tytko mistrzostwa I L:gf. Na tych drugokla- 
i owych meczach frekwencja byta większa, 
niż na towarzyskim spotkaniu Rapid-Admlra 

ta.

I

pierwszym mejscu, Jak też I nad Fablokiem, 

który Jest jesiennym wicemistrzem.

ZS Chełmek posiada zespół oparty w 

przeważającej części na wychowankach li­

gowych 1 ma wszelkie szanse, aby zająć czo 

łową pozycję. Tarnoyla natomiast I Fablok 

zawdzięczają sukcesy swe raczej własnym 
boiskom i publice. Szczególnie boisko 

nowskie ma dzwną moc przycągającą. 

nie jest bowiem ciekawe, żo Korona, 
zajmujący ostatnią pozycję, zgodził się 

zygnować z własnego boiska i wyjechał do 

Tarnowa. Czy w roku ubiegłym nie uczynił 
tego samego Zwierzyniecki w stosunku do 

Fabloku? Kluby krakowskie wykazulą cza 

sem* dziwny pociąg do boisk prowincjonal­

nych...

O Ile więc Chełmkowi wróżymy poważną 

rolę w drugiej kolejce, o Ile Fablok zajmie 

może poważną pozycję, o tyle nie przy­
puszczamy, aby w końcowej fazie Tarnoyla 

znajdowała się wśród ,.pierwszych trzech“.

Rola prowincji krakowskiej jest więc de­

cydująca, a przynajmniej decyduje na razie, 

w mistrzostwach Ligi Okręgowej. Czy poczy 

nily one aż tak wielkie postępy? Czy dystans 

między nimi a drużynami krakowskimi po­

większy! się aż tak bardzo?

Owszem, dystans pewien powstał, ale wy 

nikt on raczej z obniżenia poziomu krakow­

skiego. Piłkarze krakowskiej ligi ,,przesta­

wili“ bowiem do pewnego stopnia tory awc 

go rozwoju. Kosztem obn’żenla techniki wy 

rósł czynnik sty fzycznej 1 ostrości. Czynnik 

prrabojowości uległ do pewnego stopnia 
zwyrodnieniu, na boiskach zapanowała bru­

talność, z czym walczy obecnie KZOFN.

I znów rzut oka na tabelę uzasadni nam 

tę tezę. A więc drużyny par forcc technicz­

ne, jak 

zajmują 

d-użyny 

wyszły w górę — Zwierzyniecki 1 Krowo­

drza.

Biorąc Jednak pod uwagę doświadczenia 

lat ubiegłych, skłonni jesteśmy przyjąć, że 

sezon wiosenny przyniesie zmianę sytuacji. 

Na ciężkich boiskach, po zimowym odpoczyn 

ku, drużyny technczne uzyskiwały zawsze 

lepsze rezultaty. Toteż spodziewamy się i te 

raz pewnych przesunięć w czołówce.

Kogo dotknie los degradacji — to nie da 

się jeszcze powiedzieć, źte jest z Koroną, ale 

nie jest dobrze z Wawelem, który po prze] 

ściu „do cywila" nie może jakoś nabrać ru­

mieńców. Dystans 

szczególnymi drużynami 
ny. I dlatego najeży

tar- 

Czy 

klub 

zre-

Podgórze, Makabl, Olsza i Wawel 

na razie Środek lub koniec tabeli, 

hołdujące grze twardej 1 szybkiej

W MISTRZOSTWIE CZECHOSŁOWACJI 
odbyły się tylko spotkana towarzyskie.

M. In. Alk Sztokholm, który niedawno 
przegrał z Czechosłowacją 4:5, został poko-1 
nany przez Pilzno 2:3.

W MISTRZOSTWIE SZWAJCARII łlder 
Orassboppcrs stracił punkt w meczu z Young 
Boye 3:3. Drużyna zurychska prowadzi Je­
dnak nadal, mając 4 pkt. przewagi nad vice- 
tlderem Lugano.

Włosi w formie
Jak wielką wagę przykładają Włosi 

do meczu z Francją, świadczy obóz we 
Florencji, tia który zaproszono aż 30 
graczy. W czwartek team B, w którym 
atak prowadził Sansone z Bolonii, po- 
kcęial kombinowaną drużynę Fiorenti- 
ny 16:1, w piątek team A wygrał .z tą 
samą drużyną 14:2. Piola strzelił 5 bra 
mek. z tyłów i ataku był kpt. Pozzo 
zaklowoilony ; kłopoty sprawia mu po­
moc, kierowana przez Andreolo z Bo­
logne.

punktowy między po- 

jest jednak nleznacz- 

powstrzymać sit z

vszelkiml proroctwami w tym kierunku.

gry punkty bramki
Tarnoyla 9 12:6 24:11

Fablok 8 11:5 25:10

Zwierzyniecki 10 11:9 18:14

Krowodrza 9 11:9 23:18
ZS Chełmek 6 10:2 20:8

Podgórze 8 10:6 14:14

Makabl 8 10 .-6 14:14

Grzegórzecki 10 7:13 13:29

Nadwlślan 6 6:6 16:11

Olsza 10 6:14 18:28

Wawel 9 5:13 7Л7

Korona 8 3:13 10:19 

(rg).

Rewanż AKS — Alqsk
Amatorski KS. zmierzy się w n'edz.'etę dn. 

5 bm w meczu rewanżowymi z ekB-Tgowym 
śląsfc’cm, Charzowlanle wysnplą w składzie: 
Mruga.Ua, Knas. StoaVc^k, Bentkowski. 
Kuchta. Skrzypiec, Barczyk (który wyszedł 
już ze szpitala), Piontek, Wostal, Pytel i Spo 
dzieją. Ostatni mecz powyższych drużyn za 
kończył się remisem 2:2. (hr).

Powalski w barwach
Szeregi pięściarzy Wisły 

wodnik Sokola — Powalski. 
sfcuje wcale dobrą wagę średnią, której 
brak daie sie iej zresztą odczuwać, (rz)

Wisty 
zasilił za­
wisła zy-

LONDYN, 1. 12. — tel. wt. — W obliczu 

Około O 000. wdzów odncśll piłkarze Czecho­

słowacji największy sukces jaki zna historia 

Ich futbolu. Czeska Drużyna Narodowa, któ­

ra przeżywała tak w elki kryzys, nagle oka­

zała się godną wielkich tradycji 1 uzyskała 

na bardzo trudnym terenie 

lepszy wynik ze 

zespołów.

Czechosłowacja 

(2:3) po zaciętej 

ce, w której sytuacje zmieniały się jak w ka­

lejdoskopie. Anglicy dwukrotnie zdobyli pro­

wadzenie, w drugim wypadku nawet w sto­

sunku 4:2, dwukrotnie zdołali Jednak Czesi 

wyrównać, wykazując niepowszedni bart du­

cha, ambicję i zaciętość.

Szczególnie uderzyła doskonała kondycja 

gości kontynentalnych. M'mo ciężkiej wagi, 

mimo błotnistego boiska zdołali oni do koń­

ca dotrzymać kroku świetnie wytrenowanym 

Anglikom. Bezpośrednio po przerwie 

to się, że 

Ody padta 

w kolonu 

minorowy.

żyna Ich zerwała sę do boju, zaczęły mno­
żyć się ataki 1 na 14 minut przed końcem 

wynik brzznlat już 4:4, przy czym bramkarz 

angielski przeżywał jeszcze klka bardzo cięż­

kich momentów.

Zdawało się już, że mecz zakończy się 

najwększą sensacją na przestrzeni powojen­

nej historii pllkarstwa 1 wreszcie drużyna 

kontynentalna zmusi Anglików na ich wła­

snym terarfe przynajmniej do zremisowania 

partii. IV tym momencie wyszła Jednak po­

nownie na Jaw niepowszednia zdolność pił­

karzy Albionu, umiejętność najwyższej kon­

centracji sił 1 energii. Jak w wielu poprzed­

nich wypadkach tak I tym razem wielki wa-

wszystkch

londyńslcm naj- 

kontynentalnych

z Anglią 4:5przegrala 

niemal równorzędnej wal-

zdawa- 

naporu. 

minucie 

bardzo

goście nie wytrzymają 

czwarta bramka w 11-e] 

czeskiej nastrój byt Już 

Tymczasem w tym momencie dtu-

wyśmle- 

Jak oko

Hę' oba

Mills

Puc z Nejedlym, są szybsi 
W 28 minucie Zeman mlal 
bramkt, ale zanm dotknął 
•zdał spalony. W 3 minuty

teraz bezbłędnie, 
od Rihy 1 Kloza. 
szansę na nową 
pitki sędzia odgw'------ -------------
później Nejedly poprawia. Z najmn.ej spo­
dziewanej pozycji strzelił bombę, wyrównu­
jąc na 4:4.

Gra toczy się we zmroku. Nie wiele z try­
bun widać. W tych c'emńośc'ach czuję się 
Anglicy lepiej. Ten sprzymierzeniec przyno­
si im też zwycięstwo. W 38 minuc e Malt- 
hews strzela w zamieszaniu, Kostalek doda­
je piłce jeszcze szybkości i pada decydująca 
bramka 5:4 dla Anglii.

Dwa kolejne ataU Czechów nie zmieniają 
już wyniku.

Sędziował b. dobrze p. Langenus z Belgii.

Uważamy, że należałoby przede 
wszystkim przyjąć wnoszenie mar- 
syłsMe, a gdy chodzi o Lille zapropo­
nować mecz o kitka dni wcześniej lub 
później również z t. zw. Ligą Południo­
wą. W tym wypadku możnaby natu­
ralnie zabrać do Francji większą ilość 
graczy i poczyn.ć odpowiednie próby. 
Byłaby to nawet doskonała okazja.

Chcielibyśmy przy tej sposobności z 
miejsca zastrzec się, że nie jesteśmy 
bynajmniej zwolennikami nakładania 
klubom kagańca i tlamszenta inicjaty­
wy prywatnej. Byłoby rzeczą wysoce 
wskazaną, by zespoły nasze wyjeżdża­
ły za granicę nawet — narażając się 
na klęski! Tylko w ten sposób nabrać 
mogą bowiem hartu ' wyrobienia. Je­
steśmy jednak zwolennikami wysyła­
nia drużyn jednolitych pod wyraźną 
klubową firmą, tak, by później nie by­
ło wątpliwości kto właściwie wygrał, 
względnie przegrał. Kombnowane dru 
żyny, choćby tylko z dwu klubów, bę­
dą zawsze identyfikowane z jakąś re­
prezentacją.

Zresztą i dla klubów będzie zdro­
wiej, jeśli dążyć będą do osiągnięcia 
pełnego międzynarodowego poziomu o 
własnych silach, tak jak działo s.ę to 
za czasów wielkiej Cracovii czy Po­
goni, a później Wisły. W tej chwili bo­
wiem mamy s'»lną reprezentację, nie 
mamy natomiast drużyny klubowej, 
kóra mogłaby pretendować do ekstra­
klasy kontynentalnej.

Liga w świetle cyfr
III

271 bramek sezonu 1937 uzyskano w 
72 meczach, rozegranych w ciągu 28 
dni. Na jeden dzień gry przypada więc 
2.57 meczów.

Bramki padty w następującej kolej-

Cracovla nie pojedzie do Afryki
Cracovia projektowała wyjazd do 

Afryki, jednak PZPN nie udzielił zez­
wolenia. Przyczyną zakazu jest słaba 
forma(!) Cracovii, a poza tym nadmiar 
meczów (pięć w ciągu 12 dni). O ile 
drugi argument (przeładowanie progra­
mu) jest przekonywujący, to byłby już 
najwyższy czas, by nasze władze spor 
tewe zrozumiały wreszcie zasadę spor­
tową, że klęska nie jest hańbą i nie 
można wyjeżdżać tylko na „pewniaka". 
Tego rodzaju nastawienie ma wszelkie 
cechy prymitywizmu, z którym w inte­
resie sportu należałoby wreszcie skoń­
czyć.

Przesilenia w PZPN
Wiceprezes PZPN p. mjr. Jacheć i 

przewodniczący WSS ustąpił ze swego ’ 
stanowiska. Równocześnie zgłosił dy- i 
misję zastępca p. mjr. Jacliecia, kpt. ! 
Dąbrowski. Kierownictwo agend WSS 
do czasu zwyczajnego walnego zgro- ' 
madzenia PZPN powierzono p. Mosiń­
skiemu.

tor rozstrzygnął sprawę. Na siedem minut 

przed końcem, kiedy zdawało się że wystar­

czy już tylko trzymać wynik, wyśmienity 

Matthews raz Jeszcze zmusi! Planlckę do ka­

pitulacji,, przy czym odbyło się to przy dra­
matycznym udziale Kostalka, który zajął z 

powodzeniem miejsce Burgra w obronie.

Mecz zgromadz i stosunkowo skromną licz­

bę widzów. Ci którzy przybyli nic mieli jed­

nak powodów żałować. Stall się świadkami 

emocjonującej walki, w której walory bojo­

we odegrały pierwszorzędną rolę.

Niektórzy gracze czescy ustępowali wpraw­

dzie Anglikom w dziedzinie techniki, niemniej 
Jednak ambicją nadrabiali tę różnicę; tyczy 

się to przede wszystkim pomocy, PUnicka 

wykazał ponownie, że jest superasem bram­

karzy europejskich, nadspodziewanie dobrze 

trzymała się obrona, a cztery bramki niOwią 
o kwalifikacjach ataku, w którym lewa stro­

na Puc — Nejedly była lepsza od prawej. 

Szczególnie blado wypad! Rlha, któ-y przy 

80-kl1owej wadze źle czul się na błotnistym 

boisku a poza tym miał przed sobą 

nltego Barkasa, który pilnował go 

w głowie.

U Anglików w ataku wyróżniały

skrzydła, w szczególności Matthews. 

na środku nie dopisywał, być może z powo­

du kontuzji. Zmieniał on zresztą parokrotnie 
miejsce z Matthewsem. W pomocy na pierw­

szy pian wybijał się Crayston. W obronie 

Barkas byt murem nie do przebycia.

Błotniste boisko skłaniało Czechów do wy­
stawienia następującej jedenastki: Planiczka; 
Kostalek, Daucik; Vod'cka, Boucek, Kolsky, 

• Rlha, Kloz, Zeman, Nejedly I Puc.
Anglia: Woodiey; Sproston, Barkas; Cray­

ston, Cullls, Copplng; Matthews, Hall, Mitls, 
Gulden I Morton.

Czesi zaczynają grać ostrożnie, to też go­
spodarze od pierwszego gwizdka panują nad 
sytuacją. KHka kolejnych strzałów na bram­
kę czeską, jest dowodem przewagi Angli­
ków.

Czesi murują. Pod bramką cala pomoc, 
często cofa się Nejedly I Zeman, świetnie 
zagrywa Planiczka.

W 5 i 7 minuc e dwukrotnie Planiczka mu­
si interweniować.

W chw.lę po tym Czesi przerywają się 
przez pomoc angielską, pitkę otrzymuje Kloz, 
jest jednak na spalonym. Ten spalony prze­
sądza sprawę. Wybitą piłkę otrzymuje po­
mocnik Crayston. obszedł Boucka, Kostalka 
i strzela niespodziewanie w górny róg. 1:0.

Czesi zrywają się do kontrataku, ale są 
zdenerwowani. Ataki urywają się. Ładna 
kombinacja Kloz — Riha urywa się na polu 
podbramkowym. Szczególnie Rlha gra słabo.

Znów dwa odparte przez Planiczkę ataki 
angielski 1 w... 14 min. pada wyrównan e. 
Niespodziewanie z połowy boiska otrzymuje 
piłkę Nejedly, oddaje ją Pucowi, ten mija 
kolejno trzech ' ‘
mieszczą piłkę

Wyrównane 
Coraz częściej 
spodarzy, ale 
angielską jest 
Barkas.

Z Jego też strony pada następna bramka 
dla Anglików. Otrzymuje piłkę Morton i żda- 
leka w mistrzowski sposób strzela. P.lka 
idzie na wysokości 30 cm. nad ziemią I za­
nim Planiczka zdąży! roblnsonować Już by­
ła w siatce.

Przy stanie 2:1 gra traci nieco na tempie. 
Anglicy znów opanowują sytuację. Czesi 
przechodzą do defensywy. Planiczka ma peł­
ne ręce pracy. W 28 niln. Plan czka po raz 
trzeci wyjmuje piłkę z swej siatki Lewo- 
skrzydłowy Matthews z odległości 25 mtr. 
znalazł lukę w bramce przeciwnika.

Wszystko zdaje s ę Iść normalną drogą- 
Na myśl przychodzą ostatnie perypetie cze­
skiej pitki nożnej. Dla nikogo nie ulega 
kwestii, żc przegrają w wysokim stosunku. 
Mimo to Czesi nie rezygnują z sporadycznych 
ataków, którym brak wykończenia. W 42 
min. Kloz zaprzepaszcza niezwykle dogodna 
szansę, po chwili znów drugą, która koń­
czy się komerem. Korner strzela R ha, piłkę 
otrzymuje Kloz, strzela w lewy róg. odbita 
się ona od Sprostona, czuwający Niejedly 
bezapelacyjnie dobija.

Przerwa przy stanie 3:2.
Po przerwie Anglcy kilkakrotnie przesta­

wiają atak. Kilkakrotnie zmienia swoją pozy­
cje MHIs. Wpływa to korzystnie na płynność 

j ataku angielskiego, który strzela teraz czę- 
; śc ej. Planicka w 3 min. w p ękny sposób 

broni „bombę" Matthewsa, później inlcrwe- 
( niuje jeszcze kilkakrotnie ale ulega kapitu- 
i lacji w 11 min. przed ukośnym strzaie.n 
I Matthewsa w róg. Jest 4:2.

Teraz do głosu dochodzą Czesi. Po plęk- 
- , .„..„....cjl Nejedly — Puc — Zeman ten

Red Star i ostatni strzela trzecią bramkę po ciężkiej 
'a gotowa' przeprawie z Woodleyem. Musiał aż dwu- 

-------- - -i ” —I___  - v J 
siatce. Lewa strona ataku czeskiego pracuje

i

graczy 1 sltnyzn strzałem u- 
w siatce.
dodaje Czechom animuszu, 

uwalniają się z przewagi go- 
przedostać się poza obronę 
bardzo trudno. Tu króluje

Klub mistrzów
Klub mistrzów w Finlandii odbył swe 

doroczne zebranie. Postanowiono takie 
minima dla członków klubu 1600 mtr 
3:57 (dotąd 3:519), 5 kim. 14:48 (14:55), 
10 Mm 31:00 (31:15), wdał 730 (720), 
wzwyż 1192 (190), tyczka 4 mtr. (390), 
oszczep 68 (66 miot) 51 (49), dziesię- 
ciobój 7090. Z Po'1'aków w klubie tym 
znaleźliby się tylko Hanke skok w dal 
i Sznajder (tyczka).

Finlandia wyśle na mistrzostwa Eu- 
roropy pełną drużynę bez plotkarzy, 
skoczka w dal i ew. bez miotaczy mło­
tem i tyczkarzy.
Kopccky „ciągnie" do Francji

Znany rcprezenrtacyjny napastnk Czechu- , 
Słowacji Kopccky jest przedmiotem pert rak- . nei‘ 7“ '
tccji pomiędzy przedsławkletcm P— _____ -
Olmpąue z Paryża I Sławią. która gotowa | przeprawie *z’Woodleyem. ______ _
byłaby podobno odstąpić swego gracza za, krotnie strzelać, zanim piłka znalazła s ę w 
odpowiednim odstępnym. ‘ ■-  -—...— ----------.

i

Malyas poddaje się operacji
Lwów, 30 listopjada br.

Matyas II podda się jeszcze w ciągu 
b. tygodnia operacji prawej nogi. Na­
pastnik Pogoni od dłuższego czasu cier 
piał na tzw. „łękotkę", która trzeba u- 
sunać.

Specjalnie w ostatnich tnfesląca-ch se 
zonu ciągle i zupełnie niespodziewane 
odnawianie sie kontuzii spraw-lo Ma­
ty asowi sporo kłopotu. Z tego też po­
wodu Matyas nie mógł wziąć udziału 
w ostatnich meczach z Jugosławią, Li­
gą Północna i Bolonią. O operacji Ma- 
tyasa mówiło się już od dawna, a przy 
śpieszyła decyzję nowa kontuzja nogi 
na ostatnim meczu z Hasmoneą.

Od trzech dni Matyas znajduje się 
już w sanatorium Ubezpieczalni Spo­
łecznej we Lwowie. Operacja nie jest 
dla niego nowością gdyż zupełnie iden 
tycznemu zabiegowi w lewej nodze pod 
dał się Matyas przed trzema laty. Ooe

racja ta zakończyła się wówczas peł­
nym sukcesem.

Podobnie jak i przed trzema laty, ope 
ratorem będzie znowu dr Gruca, naj­
lepszy lwowski znawca „kontuzyj pilkar 
skich“. Okres rekonwalescensji Matya- 
sa przewidziany jest na około 10 ty­
godni. (K.)

Cracovla myśli 
o walnym zebraniu

Wobec zakazu wyjazdu do Afryki, 
piłkarze Cracovii zamykają na razie se 
zon j wątpliwe jest czy wyjdą jeszcze 
w tym roku na boisko. Cracovia ma 
12 grudnia walne zebranie, które ma do 
konać wyboru władz. W związku z tym 
odbyło sie zebranie ..starych graczy", 
którzy w ważnych momentach służą 
zawsze klubowi radą i doświadczeniem. 
W zebraniu wzięły udział wszystkie 
asy „wielkiej Gracovii“ z lat 1921-22.

(rg)

ności:
dzień

1.
mecze

3
bramki

7
przeć. 
(2.351

2. 4 20 (5)
3.
4.

4
4

14
14

5. 4 17 (4.25)
6. 1 2 (2)
7. 4 15 (3.75)
1. 3 5 (1.66)
9. 3 11 (3 66)

10. 3 12 (4)
U. 3 14 <♦£1
12. 1 2 (2)
13.
14.

2
1

9
2

(?2>)

15. 1 0 (0.X)
1«. 1 5 (5)
17.
18.

2
1

11
5

(’(1J

19. 4 11 (2.751
20. 4 18 (4.5)
21. 5 11 (3.66)
22. 4 19 (4.75)
23. 3 11 (3.66)
24. 5 11 (3.66)
25. 1 14 (4.66)
2«. 1 5 (5)
27. 1 1 (1)
28. 1 7 (7)

sku nie przegrały: Cracovia, Ruch> Wat 
ta i Wisła.

Najlepszy stosunek bramkowy uzyska 
la Cracovia 2.31, AKS 1.40, Ruch 1.37. 
Dodatni stosunek ma jeszcze tylko W1 
sła 1:37 reszta klubów legitymuje się 
stosunkiem ujemnym.

Garbarnia ma najgorszy stosunek 
bramkowy 0.56.

Cracovia ma też najlepszy stosunek 
bramkowy na własnym boisku = 6. Na 
drugim miejsot knoazy... LKS 3.5, Po­
goń 3.25, a dopiero tera® następuje AKS 
i Wisła 3 j Ruch IV.

Na własnym boisku wszystkie kluby 
wykartią się dodatnim stosunkiem bra­
mek najsłabszy ma Garbarnia LOT.

Poza domem tylko Cracovia ma do­
datni stosunek branikowy 1.08, wszyst­
kie tone kluby minusowy (!) Ruch 0.78. 
AKS 0.5. Najgorzej Warszawianka 0.17.

Na rozegranie 72 meczów spotrzebo- 
wala Liga aż 28 terminów! Fakt ten 
jest najwymowniejszym dowodem nie­
chlujstwa (przepraszamy za ostre je­
dnak w danym wypadku jedynie racjo­
nalne określenie), z jskim układano ter 
minarz. Rzuca on też ciekawe światło 
na „bolączki terminowe", które są 
przedmiotem stałych żalów ł skarg ze 
strony klubów ligowych. Ze statystyki 
wynika niezbicie, że klubom ligowym 
nietylko nie brak terminów, a1ę nie wie 
dzą poprostu iak je wyzyskać i dlatego 
też byliśmy w ciągu sezonu świadkami 
długoterminowych pauz, przy czym w 
większości wypadków taka dłuższa bez 
czynność nie wychodziła zespołom na 
korzyść.

Jeśli przyjmiemy, że 72 mecze roze­
grano w ciągu 28 dni dojdziemy do re­
zultatu. że na jeden dzień ligowy wy­
padło 2.57 gier (zamiast 4!). Liczba ta 
nie jest jednak ścisła. W rzeczywisto­
ści bowiem dni tych było leszcze wię­
cej, jednak dla uproszczenia przydzie­
liliśmy niektóre rozgrywki (w ciągu ty 
godnia) do wspólnej serii czwórkowej. 
(Dla przykładu: mecze z 2 i 3 maja u- 
zflaliśmy za jedną serie).

Ten nieporządek w rozkładzie gier 
utrudnia przeprowadzenie pewnych ba­
dań. Z chwili, gdy raz grano cztery me 
cze, innym znów razem tylko jeden, 
trudno jest wypośrodkować najlepszy 
czy też najgorszy dzień ligowy, trudno 
ustalić kiedy właściwie padło najwię­
cej. a kiedy najmniej bramek.

Bezwzględnie rzecz biorąc należało­
by przyjąć, że najbardziej korzystny 
aia zdobycia bramek był dzień ostatni, 
gdyż przeciętna wynosi ,.7“, W rzeczy 
wisrości jednak w dniu tym mieliśmy 
tylko jeden mecz, na którym padło 7 
bramek (Wisła — AKS 5:2). Jeszcze 
jaskrawiej uwypukla się nierówność w 
tego rodzaju ocenie w wypadku gdy o- 
kreślić zechcemy dzień najtrudniejszy 
do zdobycia bramek. Byłby nim l.VI!I 
(15-sty dzień ligowy) w którym prze­
ciętna wynosi „0“. W dniu tym odbył 
się jednak tylko jeden mecz AKS — 
Ruch 0:0.

Dlatego też dla przeprowadzenia po­
równań oprzemy się na tych dniach, w 
których panował komplet t. zn. grano 
cztery mecze. Okaże sie wówczas, że 
najwięcej bramek (20) zdobyto w dru­
gim dniu ligowym, kiedyto przeciętna 
wynosi równo — „5". Najmniej (11) w 
19-t.vm dniu, w którym przeciętna spa. 
da do 2.75.

Ł.K.S. nie zdobyt na obcym boisku 
ani jednego punktu.

Ani jedneso meczu na własnym boi-

I

Racing Club był w porządku
Tak stwierdził P. Z. P. N.

w liście do francuskiego związku
P. A. T. donosi z Paryża: na sku­

tek listu Polskiego Związku Piłki Noż­
nej do Francuskiego Związku Piłkar­
skiego w sprawie nieporozumień, jakie 
wydarzyły się między paryskim Ra- 
clng Clubem a polskimi piłkarzami Gó­
rą i Wilimowskim, komisja statutu Zw. 
Francuskiego, która przeprowadza w 
tej sprawie dochodzenie ogłosiła w po 
n'.edzialek następującą decyzję:

„Biorąc pod uwagę treść listu 
Polskiego Związku Piłki Nożnej z 
22 listopada, skierowanego do 
Związku Francuskiego, w którym 
to liście Polski Związek Piłki Noż­
nej, donosi, że po zbadaniu postę­
powania graczy polskich i kierów 
nictwa Racing C!ub doszedł do 
przekonania, że Klub Francuski 
me przekroczył granic zwyczajów 
przyjętych w świecie siportowym, 
co znalazło potwierdzenie i w dru 
gim liście skierowanym przez P.Z. 
P. N. do dziennika „L‘Auto“, ko­
misja, wstrzymując się z wyda­
niem ostatecznego sadu do czasu 
ukończenia dochodzenia, prowadzo 
nego przez Francuski Związek 
Piłki Nożnej, decyduje już w tej 
chwili przyjąć do wiadomości o- 
świadczenie Związku Posikiego w 
celu położenia kresu kampaniii, u- 
wlaczającej klubom -francuskim, 
której to kampanii dat początek, 
niestety francuski dziennik spor­
towy“.

Nie ma bardziej głuchego, niż 
ten, który nie chce słyszeć“ 

__  odpowiada na to L'Auto —
Dziennik „L‘Auto“. który pierwszy 

wystąpił z rewelacjami w sprawie kapę 
rowania piłkarzy polskich przez Racing 
Club, zamieścił we wtorek artyKuł 
wstępny swego naczelnego redaktora p. 
Goddet pt. „Nie ma bardziej głuchego 
niż ten, który nie chce słyszeć“. Arty­
kuł fen jest odpowiedzią na ogłoszoną 
powyżej decyzję komisji statutowej 
francuskiego związku piłkarskiego.

Otóż „L‘Auto“ występuje bardzo o- 
stro przeciwko francuskiemu związko­
wi, któremu zarzuca wiele przewinień 
a przede wszystkim, że nie chce wi­
dzieć wyraźnej winy Racing Clubu.

„L‘Auto“ polemizuje również z stano 
wiskiem Polskiego Związku Piłki Noż­
nej. który Jak twierdzi dziennik, postę. 
pinie deść dzwnle. bo z jedne! strony wy 
tyła swego specjalnego delegata do Pa 
ryża d!a pilnowania graczy polskich, a 
z drugiej strony wspaniałomyślnie prze 
bacza klubowi, któremu zostało dowie­
dzione, że usiłował kupić dwu polskich 
graczy, którzy bawili w gościnie w Pa 
ryżu.

P. Goddet kończy swój artykuł, za­
znaczając, że tymczasem ogranicza się 
do ponownego potwierdzenia faktów Do

и1

Komentarze są zbędciel

Z Norwegią gramy 
w październiku

Mecz międzypaństwowy z Norwegią ! 
został ostatecznie ustalony na 23 oaź-J 
dziernrka roku przyszłego w Polsce. I

Pertraktacje z Irlandią nie daty jesz- danych już przez ..L'Auto“ i że w ra­
czę pozytywnego rezultatu, gdyż Irland zie potrzeby gotów jest dostaiczyć wie
czycy chcą pierwszy mecz (1 maja) le dalszych dowodów, mogących oświe
mieć u siebie, co nie odpowiada planom tlić całą tę aferę.
PZPN. Komentarze są zbędne!

Mruga.Ua
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Analiza składu szermierzy
na wyprawę niemiecką do Frankfurtu

TRÓJKA MISTRZÓW 
szermierki polskiej. Od lewej: 
Sobik (floret), Segda (szabla) i 

Nawrocki (szpada)

Skład szermierczej reprezentacji 
Polski na mecz z Niemcami został u- 
stalony. Brzmi on: szpada — Zaczyk, 
Kamala. Szempliński, Nawrocki, rez. 
Segda. Szabla — Segda, Zaczyk, Kacz­
marczyk, Kazimierowicz, rez. Kamala.

Brak w nim nazwisk olimpijczyków: 
mjr. Dobrowolskiego, Sobika i kpt. Sus­
kiego w szabli, zaś Kantora i Karwic- 
kiego w szpadzie. Zastąpili ich: Kacz­
marczyk i Kazimierowicz. Kamala i Na 
wrocki.

Czy uczyniono słusznie, civ to rze­
czywiście nasza najlepsza obecnie re­
prezentacja?

Zaczniemy od szabli. Brak Sobika 
jest od władz związkowych niezależ­
ny. Niestety kontuzja kolana podczas 
walki z Paszkieni okazała się poważ­
niejsza niż sądzono. Sobik pozostał 
dzień dłużej w Warszawie, był u dr 
Levittoux. który stwierdził prawdopo­
dobne naderwanie wiązadeł ścięgna 
podkolanowego z jednoczesnym wysię­
kiem w kolanie.

Mjr. Dobrowolski nie stanął do Mi­
strzostw Polski.. W tych warunkach 
nie można mówić o jego formie i nie- 
wystawienie go jest słuszne.

I kpt. Suski nie mógł być w tej bro­
ni wzięty do drużyny, gdyż jej nie tre­
nował 
dzie.

Ale szpada —
Nie możemy natomiast 

stopniu aprobować składu
Na czym • oparto się 

skład? Jeśli1 na wynikach, 
dano pierwszeństwo £__ r________
(VII miejsce) przed Karwickim (IV m.) 
i.Suskim (VI <m.)? Jeśli na formie to 
czemuż wzięto Nawrockiego?

Nawrocki w ub. sezonie przeniesio­
ny został do ki. A (w mistrzostwie ki. 
B był piąty), w tym roku startując po 
raz pierwszy w zawodach (podobnie 
zresztą, jak wszyscy), zdobył mistrzo­
stwo Polski... W półfinale pobił Kanto­
ra (3_:1), Ząbielskiego, Suskiego i Ba­
nasia (po 3:2), uległ Karwickiemu (2:3) 
i Sobikowf‘(l:3). w finale wygrał z So- 
bikiem (3:0), oraz Zaczykiem, Karwic­
kim, Segdą. Szemplińskim, Suskim (po 
3:2), a uległ Kamali (2:3). Czy to jest 
dostateczna legitymacja wystawienia 
do reprezentacji? W każdej niemai 
walce Nawrocki byt o krok od porażki 
(1 trafienie) — czy jego sukces nie jest 
w dużej mierze dziełem szczęścia?

Nawrocki jest przeraźliwie niestylo- 
wy. To nie ulega wątpliwości, choćby 
na tę wadę ludzie dobrej woli jak naj­
bardziej chcieli przymknąć oczy i za­
słaniać się przykładem Kaczmarczyka 
w szabli. Różnica między nimi jest wy­
raźna. Kaczmarczyk to co robi, robi 
brzydko, ale nie robi miliona ruchów 
niepotrzebnych, niecelowych i tę nie- 
ceiowością można powiedzieć — anty• 
celowością — rażących.

Dla tych którzy się powołują na czy- 
sty wynik musimy tu przytoczyć przy­
kład księcia Dunay‘a, który w Warsza 
wie zdobył mistrzostwo szpadowe Eu-

zupełnie, poświęcając sie szpa-

Szabliści — najlepsi
został? Segda — pozycja ł»ez- 
i pewna, Zaczyk, który nie o-

Któż 
sporna . .
siągnał pełni formy, ale zajął drugie 
miejsce w turnieju, a źe jest jedno­
cześnie olimpijczykiem, o którego kom­
promitację nie ma się co obawiać — 
rnusiał się w drużynie znaleźć. Reszta 
to dwaj młodzi, nowicjusze. Tu trzeba 
Dowiedzieć, że Kazimierowicz już się 
z Niemcami raz bil. W r. 1935 powra­
cający z Warszawy Niemcy spotkali 
sie w Poznaniu z A. Z. S. Kazimiero­
wicz był bohaterem wieczoru, bijąc 
Eidenechera (zwycięzcę Segdy). Hei­
ma, Jógera, a ulegając jedynie Wahlo­
wi. Kazimierowicz nie jest technikiem, 
nie umie zastosować precyzyjnych po­
ciągnięć Segdy, ale ma dobre podsta­
wy; jego styl nie razi, a temperament 
porywa.

Właściwie i Kaczmarczyk walczy! 
już z Niemcami na meczu Śląsk — Ba­
waria. Byli to jednak nieznani zawod­
nicy i nie dawali podstaw do porów­
nań. Kaczmarczyk wygrał wówczas 
(kwiecień br.) trzy walki, czyli tyle ile 
Sobik i byt najlepszym właściwie z 
Polaków.

Kaczmarczyk w jednym jest podob­
ny do Kazimierowicza. Odznacza się 
takim samym, jeśli nie większym jesz­
cze temperamentem, ale jego s.tyl jest 
zupełnie inny. Kaczmarczyk ma do­
skonałą paradę i często czeka na atak 
przeciwnika, aby go wykończyć ripo­
stą, jeśli nie pierwszą to drugą, Kazi­
mierowicz liczy tylko na atak. Wszech­
stronniejszy jest. więc Kaczmarczyk, 
ale przy tym mniej stylowy. Ten brak 
stylu najbardziej nas niepokoi. Niemcy 
będą o nim mówili, jak kiedyś mówili 
o Tichym „der wilde Pole“ (dziki Po­
lak). Ale „der wilde Pole“ ma śląską 
zaciekłość i twardość.

Jednym słowem skład nasz jest naj­
lepszy, na jaki nas obecnie stać. Wy­
suwano projekt „zatrudnienia" starego 
mistrza nad mistrze Papeegó, który 
trenuje i jest podobno nawet w formie, 
ale na takie eksperymenty trudno się 
puszczać. Papee już na olimpiadzie czę­
ściowo zawodził.

?...
w równym 

szpadzistów. 
zestawiając 

to czemu 
Szempiińskiemu

cześnie eliminacyjny. Czy zachodzi o- 
bawa, źe zmiana składu będzie oznaką 
słabości? A jeśli kipą Suski, który 
startuje, osiągnie znakomity wynik?

Nie twierdzimy z pewnością, że. 
przyczyną słabości Kantora lub Kar- ‘ 
wickiego w sobotę był „zły dzień", ale J 
czy nie warto się o tym, choćby dia, 
sprawy czystego sumienia jeszcze j 
przekonać?

Wnikliwy obserwator, prezes P. K. i 
Ol., płk. Glabisz wyraził się w ankie- 

|Cie „Przegl. Sport.“^gdybyśmy mielił 
' ----------- , ~\ . i

ropy, w którym startowało nie 15 za­
wodników, ale 47 i gdzie trzeba było 
przejść nie jedną, a trzy „pule“, by się 
dostać do finału.

1 oto o Dunay‘11 wyrazili się zgodnie 
znawcy (m in. polscy), że to me jest 
szpadzista i że sukces jwój zawdzię­
cza niezaradności przeciwników, a me 
własnym szpadowym umiejętnościom i 
źe nie powtórzyłby go w żaden sposób 
raz jeszcze. I tak się rzeczywiście sta­
ło.

Niemniej jednak Nawrockiemu za za-(^,v
pal, z jakim pracuje stale nad sobą i za przynaimniei dwóch Kantorów! 
przykład, jaki daje tym mniej pilnym, 
choć starszym kolegom należy się na­
groda. Nawrocki powinien jechać do 
Frankfurtu, jako rezerwowy. Będzie 
mógł przyjrzeć się dobrym wzorom, a 
jego ambicja faktem mianowania go re­
prezentantem Polski winna zostać za­
spokojona. W jednym tylko wypadku 
moglibyśmy zmienić nasze zdanie — 
gdyby Nawrocki powtórzył swój suk­
ces cyfrowy. Lecz wówczas musieli- 
byśmy nazwać go fenomenem.

Kantor powinien Jechać!
Ale kogo ewentualnie wystawić na 

jego miejsce?
Do tego właśnie zmierzamy. Nie 

można na podstawie jednego występu 
oceniać formy zawodników, zwłaszcza 
źe ta forma może od 28 listopada do 11 
grudnia ulec ogromnej poprawie.

Nie tylko do 11 grudnia, ale i do 4 
grudnia, kiedy odbędzie się mecz „wy­
brańców“ z teamem kombinowanym.

Dlaczego do tego teamu nie wzięto 
Kantora i Karwickiego, dlaczego ma to 
być turniej treningowy, a nie jedno-

Tylko temperamentem!
Jak Paszek ocenia klasę Niemców

•lermleriem 

widział Nrcm

mówi Pasiek

Karol Pasiek jest jedynym 

potokim, który już w tym roku 

eów przy „robocie".

— Niemcy zadziwili mnie —

— swoim poziomem. Byli tam przecież sami 

niemal debiutanci plansz międzynarodowych, 

nazwiska u nas zupełnie nieznane, a jednak 

odegrali olbrzymi* roi*. Osiemnastka Niem­

ców zaszachowała dwudziestu dwu Węgrów, 

którzy zjechali do Austrii, a wynik finału 

wzbudzU zrozumiał* sensację.
Wszyscy Niemcy znajduj* się w znakomi­

tej kondycji fizycznej. Ich ataki s* żywio­

łowe, przeprowadzane z bardzo dalekiej od 

legtoścl, tak, że wydaje się, iż atak taki nie 

ma szans powodzenia. A jednak, dzięki rzyb 

kości „wychodziły". 1 tym zwyciężali Niem­

cy Węgrów.
Paradę maj* już nieco słabsi*. Niemniej 

ich wyszkolenie techniczne stoi na wysokim 
poziomie. BojowoM przeważa, ale ale do­

minuje nad technik*. Moim zdaniem przeerw 

stawló im trzeba drużynę bajów*, która by 

zaskoczyła ieh tempem.
Uwagi Paszka tycz* się zarówno szabli­

stów jak i szpadzistów. Szpadzióel odznacza 
j* się przy tym bardzo wielka precyzja I ml 

mo, że atakuja zdaleka, nie „Ma" na tułów, 

ale niemal wyłącznie na rękę.
— A co mówi* o składzie?

— Wszyscy zgodnie twierdz«, że obecnie 

narybek przewyższył już starych mistrzów I 

nie ustępuje im nawet rutyn*. Nic dziwnego, 

skoro lelku juniorów stale bawi zagranic* 

na jakichś turneijach międzynarodowych I ma 

możność otrzaskania się z ekstraklas* euro- 

pejsk*. Kogo jednak, ich kapitan sportowy 

wystawi — niewiadomo. Może jednak będzie 

wołał nie ryzykować.
— A jakie pan odniósł sukcesy? — pyta- 

my Paszka.
Okazuje się, że nie było tak źle, jak moż­

na było wywnioskować z lakonicznej depe­

szy, podającej wyniki finału. Paszek starto­

wał we florecie i szabli. Floret potraktował

Nie zapominajmy, że Kantor jest je­
dynym polskim szpadzistą, o którym 
zagranica coś wie. Przekonaliśmy się o 

i tym na Olimpiadzie w rozmowie z pre­
zesem F. I. E. Anspachem i Niemcy 
mogą czuć przed nim respekt, którego 
nie będą mieli dla Nawrockiego, 
zwłaszcza gdy zobaczą jego absolutny 
jeszcze brak szkoły.

Edw. Gotard.

MASZYNA REKORDOWA HENNEGO 
wyglądała do niedawna tak, jak to powyżej widzimy. Obecnie 
dla najnowszych rekordów pozbawiono ją nasadki ti muzy nowej 
(odchylonej na zdjęciu) i bocznych płaszczyzn stabilizacyjnych 
w ogonie. Ogon tej maszyny przedłużono jeszcze znaczniej, mo­
cując iv nim niezbyt szeroką, jedna płaszczyznę stabilizacyjną

Triumf akrobacji motocyklowej
Henne osiąga 280 km na godz.

niedzielę, 29 btn. dowiedział się 
Berlin, że Henne przekroczył granicę 
280 kilm/g., że jechał na próbę bez żad­
nej reklamy, że miał podczas prób 2 
wypadki, źe wreszcie «stanowił nie 
mniej nie więcej, tylko... 12 nowych re­
kordów światowych. Straszliwie wy­
śrubowane rekordy Tarufffego i Ferni- 
hough‘a zostały przekreślone?

Już podczas ,.Tygodnia Rekordów" 
w październiku spotkali się słynni trzej 
motocyklowi rekordziści i uzgodnili po 
gląd na trudności bicia rekordu szyhko- 
ści bezwzględnej. Zdaniem ich, najpo- 

, ważniejszą trudność przedstawiało przej 

jako krytyczne dla motocykla, lako me 
chanicznego pojazdu jedno - siadowego 
Wszyscy zgdziłi się też, że w zamkrńę 
tei (timuzynowej) karoserii tracą po- 

tym 
re-

raczej j*ko „rozgrzewkę" i odpadI już w 
ćwierćfinale, natomast w szabli przeszedł fc.;C tempa 250 tto/g? które ’ okreśkłńo 

bez przegranej dwie eliminacje jedn* czwar­

ta finału i dostał sic do półfinału. Tu o 

przejściu dalej zadecydowała dogrywka, w 

której Paszek spotkał sie z doskonałym, (zna 

nym nam z Olimpiady), Austriakiem Lotse- 
łem i Węgrem Hidoscm. Z Lo'sclem przegrał 

Paszek 4.-S, z Hldosem prowadził 

ale wśród sędziów było trzech... 

Rezultat — wiadomy z góry.

Do relacji Paszka nie mamy nic 

nia.

jnż 4:2, 

Węgrów.

do doda-

Cot.

KURS LEKKO-ATLETÓW ŚLĄSKICH.
W Katowicach rozpoczął się w ub. 

poniedziałek skoszarowany kurs dJa 36 
lekko-atletów Śląska (w tym 16 kobiet.

czucie równowagi, jest więc ona 
I samym niepraktyczna dla maszyn 
i kordowych...

Najnowsza maszyna Hennego „ 
1500-ka 2 cy'1. BMW ze sprężarką i je­
dnym gaźnikiem. Ma napęd kardanowy 
I resorowane tylne koło. Widelec prze 
dni — to słynne rozwiązanie teleskop— 
BMW. Stoik tej maszyny wykazywał 
moc — podobno — około 90 klm/g.. co 
odpowiadałoby przeereż niesłychanemu 
i rzadko osiąganemu stosunkowi na 1 
Itr. pojemności — około 175 — 180 
KM.!!!

Obttcześłia teoretyczne, j«ż podczas 
„Tygodnia Rekordów", pozwalały przy 
puszczać, źe Henne jest w stanie prze-

to

(Kurs potrwa przez 3 tygodnie i ma na kroczyć tttmpo 280 kłm/g. Tylko jego 
celu wyszkolenie przodowników, (hr.) nieszczęsna, zamknrięta karoseria aero-
—

dynatniczna nie pozwalała mu na osią­
gnięcie nawet 260 Mm/g.; tak więc dla 
prób dzisiejszych zdiią, nasadkę limuzy- 
tiowa (zaopatrując się za to w kask o- 
chronny) a następnie przedłuży! ogon 
swej maszyny prawie o 1 intr., dla osią 
gnięcia lepszej stabilizacji.

Pojechał kilka razy na próbę, jeden 
raz wyleciał przy starcie na przeciwle­
gły pas autostrady, drugi raz przeko­
ziołkował się — maszyna jego prze­
cież jest osłonięta od spodu, nie może 
w.ięc podpierać się nogami. Również i 
skręt jego kierownicy jest minimalny, 
nie mógł więc maszyną kierować przy 
niskich szybkościach. Ale gdy przeje­
chał Po raz pierwszy oiicjaJinie odcinek 
rekordowy — powstało na stacji cłiro- 
nometraźowej zamieszanie...

Zameldowano: czas przejazdu 1 kim. 
ze startu lotnego — 12.91 sek., odpo­
wiednio 278,835 klm/g. Pokrywając od­
cinek z powrotem poprawił się Hemie 
i'a 12,85 sek., — 280.155 kirrng. Pobite 
więc znacznie zostały wyniki Taruf- 
f:‘ego i FermilK)ugh‘a. Bijąc rekordy na 
1 Wm., 1 miilę, 5 ktai., 5 mil — wszyst­
kie ze startów lotnych, osiąga Henne 
12 nowych rekordów światowych, gdyż 
każdy z 4 osiągniętych wyników ważny 
jest da ki'as 500, 750 i 1000 ccm.

ReziDtaty dzisiejszych eksperymentów 
Hennego zasługują na specjalne uzna­
nie, gdyż są to wyniki, przekreślające 
bezwątpienia iia dłuższy czas możliwo­
ści rekordzistów z Włoch i Anglii. Hen 
ne korzysta z pomocy słynnego konstru 
która inż. Sclrteicliera. korzysta z po­
mocy najlepszych mechaników i specja-

■
i

TURNIEJ PAŃ POLONII
W najbtższ* niedziele odbed* sił w «*11 

Okr. Urzędu WF na stadionie WP .pierw«« 
w tym roku ogólnopolskie zawody pan, or­
ganizowane przez KS Polonia. Jest to *u7’‘ci 
o puchar PZS-u, którego regutamn l*“w- 
dujc zdobycie pucharu na ■własność po trzech 
kolejnych, względnie p:cciu zwycięwwacn. 
Zawody te odbywaj* s$ po raz czjwarty^w 
pierwszym rok« zdobyła puchar Duchowna, 
następnie musiała ustąpić go Stanoszkówn e, 
by po roku znów wziąć go do tdebe.

Obecne przybyła nowa groźna konkurenta 
Serlni, która wybija sic co raz bafwźiej, * 
obok niej nie bez szans s* panie Gruberowa. 
która powróciła z Węgier i znajduje se po­
dobno w świetnej formie, Omochowna 
zwłaszcza Laskowska. Wszystkie tę nazwiska 
figuruj* m. In. na Uście zgłoszeń. Szkoda 
tylko, że nie przyjedizie młodziutka Hereo- 
żanka z Rytmika na Śląsku, rewelacja zeszło­
rocznych mlstrzos w Polski, której postęp; 
warto byłoby zaobserwować.

Zawody roapoczynal* się o godz. 10 rano 
półfinałami. Płatał odbędzie się o godz. 5 pp.

Kosman, as wśród gimnastyków
opowiada o swej karierze i pozycji międzynarodowej Polski

Na pierwszym roku studiów C1WF 
znajduje się p. Kosman, który dnia 28 
listopada zdobył tytuł gimnastycznego 
mistrza Polski na rok J937.

Chcąc zapoznać czytelników z oso­
bą sympatycznego mistrza drążka u- 
daiiśmy się do C. I. W. F. by tam na 
miejscu usłyszeć od niego trochę szcze 
gółów z dziedziny gimnastyki. Znale­
źliśmy pana Kosmana w Muzeum ana­
tomicznym przygotowującego się do 
egzaminu z anatomii.

— Niech pan opowie coś o sobie i o 
swojej karierze sportowej.

— Urodziłem się 23 listopada 1911 
roku w Warszawie, gdzie stale prze­
bywam. Aby się bliżej zapoznać z drąż 
kiem i przyrządami gimnastycznymi 
zapisałem się do Sokoła, gniazdo I, 
gdzie do dnia dzisiejszego przebywam. 
Było to w roku 1925. Po raz pierwszy 
występuję na szerszą arenę jako czyn 
ny zawodnik w Poznaniu w roku 1929 
na zawodach o Mistrzostwo związku 
sokolskiego,_ tak zwanym „Zlocie Sło­
wiańskim1. Zająłem wtedy 7-me miej­
sce. Drugim z kolei poważniejszym 
moim startem były zawody gimna­
styczne w Belgradzie. Tam mi się le­
piej poszczęściło, zająłem pierwsze 
miejsce. W roku 1932 na Zlocie Sło­
wiańskim w Czechosłowacji zdobyłem 
11-te miejsce. Po tych zawodach zro­
biłem dłuższą przerwę, gdyż służyłem 
w wojsku. ,

Zaraz po ukończeniu służby wyje­
chałem z drużyną na mistrzostwa świa 
ta do Budapesztu. Zajęliśmy 10-te miej 
sce. W konkurencji indywidualnej by­
łem 10-ty na 104 startujących zawod­
ników z 15 państw.. Konkurencja by­
ła bardzo silna, to też ten wynik u- 
ważam za swój największy sukces w 
mojej karierze gimnastycznej.

W 1936 roku przygotowuję się do 
Igrzysk Olimpijskich. Byłem w Berli­
nie ale tylko jako widz. W tym czasie 
byl mecz Polska — Niemcy w War-' 
szawie: zająłem trzecie miejsce za 
dwoma Niemcami. Przyrząd na któ­
rym najlepiej ćwiczę to kółka.

Rok 1937 jest dla mnie bardzo 
szczęśliwy, zwyciężyłem w Katowi-i 
cach na zawodach w szesnastoboju I 
giinnastyczno-lekoatlctycznym, w Byd 
goszczy na III Mistrzostwach Polskich 
zdobyłem mistrzostwo.

— Czy polska gimnastyka zrobiła 
postępy w ostatnich czasach?

— O tak! Dowodem tego niech bę­
dzie liczny udział zawodników na o-| 
stattlich mistrzostwach w Bydgoszczy; 
o bardzo wyrównanej klasie.

— Czy daleko jeteśmy w tyle za 
Niemcami, Szwajcarami czy Węgra­
mi? i w jakiej konkurencji mają naj­
większą przewagę?

— Z Węgrami powinniśmy dzisiaj • 
wygrać, co zaś do Niemców czy Szwaj' 
carów to oni dzisiaj górują nad nami 
zwłaszcza w ćwiczeniach na drążkach,' 
gdzie są bezkonkurencyjni. Aby w' 
gimnastyce dojść do poziomu ekstra- j 
klasy, trzeba dużo pracować nad so-i 
bą i mieć liczne starty międzynarodo­
we, to daje rutynę i otrzaskanie za-l 
wodnicze.

— Jakie marny szanse na meczu z, 
Niemcami, który się ma odbyć w! 
przyszłym roku?

— Niestety, musimy go przegrać. Coj 
prawda wynik powinien być lepszy niż | 

i w roku 1936, ale o zwycięstwie

można jeszcze marzyć. Nie zapominaj 
my, źe są to zwycięzcy olimpijscy, 
którzy dzisiaj stoją na najwyższym 
poziomie technicznym. Będzie to bar­
dzo ciekawe spotkanie. My nie mamy 
tak wyrównanej drużyny, jak Niemcy 
i dlatego trudno wymagać sukcesów.

— Jak się przedstawia kwestia tre­
nera zagranicznego?

— W tej chwili związek ma dwie o- 
ferty, więc trudno powiedzieć, który 
trener przyjedzie do Polski. W każ­
dym bądź razie przyjazd trenera po­
winien się przyczynić do podniesienia 
ogólnego poziomu. Trenerem jest prze 
ważnie były mistrz albo zwycięzca o- 
limpijski. którzy bardzo dobrze znają 
wszystkie tajniki drążka i kółek.

— Jaki jest projekt pracy takiego 
trenera?

— Początkowo pojedzie do silniej­
szych ośrodków, jakimi są Katowice 
i Poznań, a dopiero później do War­
szawy. Na zakończenie będzie zorga­
nizowany obóz gimnastyczny w C. I. 
W. F. Będą to końcowe przygotowa­
nia do Mistrzostw świata, na których 

nasza drużyna ma startować.

KOSMAN (SOKÓŁ)
gimnastyczny mistrz Polski,

ÓSEMKA BOKSERÓW FLOTY
która w pierwszym meczu o mistrzostwo Polski pokonała Ele-
ktrit (Wilno) 12:4. Stoją od lewej: Iwański, Gwardzik, Postur-\ podczas codziennego treningu 

czak, Jankowski, Wasiak, Piechocki. Karolak i Węgrowski na przyrządach

Obóz waterpolistów pod kier, trene­
ra węgierskiego Rajki został w dniu 
wczorajszym uruchomiony na pływalń, 
w C. I. W. F. W obozie bierze udział 
około 30 zawodników. Z poza Warsza­
wy wezwano — 10, reszta miejscowi.

Trener Rajki, który przyjechał we . 
w torek do Polski, wyraża się z dużym 
uznaniem o polskich waterpolistach. Wi 
dzi w nicli bardzo dobry materiał, 
słabe wyszkolenie.

Jak każdy trener...
Wiceprezes P. Z. P. p. dyr. Czyż 

jeżdżą w sprawach prywatnych do 
iandii, gdzie korzytsając z okazji, chce 
nawiązać kontakt z plywactwem holen 

I derskim. Istnieje możliwość sprowadzę 
i nia do Polski kilku znakomitych pływa ; 
1 czek holenderskich

listów od jazdy szybkiej, gdy tyjnoza- 
sem Fernihougli jest amatorem, zapa­
leńcem, opanowanym pasją szybkości 
Musi sam sobie maszynę przygotowy­
wać, zasadniczo sam jest swoim dorad 
cą, szęfem - mecliamlcieni, managerem 
Itd.

Taruffi ma już więcej możliwości 
jest fachowym konstruktorem stoików 
lotniczych, zna silnik nie tylko prakty­
cznie do gruntu ale też zna go i teore­
tycznie. Wynik każdego z nich ma in­
ny charakter, ale każdy daje »z siebie 
maksimum.

Henne, jako kierowca - rekordzista, 
jest dziś bezsprzecznie najdoskonalszym 
zawodnikiem na motocyklu, tak, jako 
mimo wszystko Caracciola jest najlep­
szym na samochodzie wyścigowym, jak 
niezapomniany Guthrie był najlepszym 
szosowym zawodnikiem, motocyklowym 
świata.

Wyniki szczegółowe rekordów Hen- 
nego (wszystkie ze startów lotnych): 
1 kim. — 279,503 klm/g. czas 12,88 sek. 
(dotychczas w kat. 500 i 750 cm. — Ta- 
ruffii — 247,8; 1000 ccm — Fernihough
— 273,2). 1 miła — 276,064 klm/g, czas
— 20,95 sek. (dotychczas Taruffi na Gi 
lerą w kat. 500, 750 i 1000 ccm. — ze 
średnią 272,064 klm/g. 5 kim. — 270.473 
ktai/g., czas — 66,55 sek. (dotychczas 
w kat. 500, 750 i 1000 ccm. Taruffi — 
247,933). 5 miii —- 258.229 klm/g. (dotych 
czas w trzech wyżej wspomnianych 
kat — Taruffi, 241,603).

Ponieważ maszyna Hennego miała 
przeniesioną skrzynkę biegów dla star­
tów lotnych, nie podejmowano prób bi­
cia rekordów ze startów stojących. Są­
dząc jednak ze wspaniałych wyników, 
podejmie Henne próby bicia tych rekor 
dów jeszcze w tym roku.

Janusz J. Alakowskl.

ŁAMPRONI 
najsilniejszy punkt włoskiej dru­
żyny Treviso, która gościć bę­
dzie iv przyszłym tygodniu iv 
Poznaniu, Bydgoszczy i Gdańskui

i
POGROM RUGBYSTÓW WŁOSKICH

Mecz pomiędzy Francja a Wiochami iv Paryżu przyniósł gospo
darzom wysokie zwycięstwo 43:'. Gdyby tak jeszcze kropnąć

i piłkarzy..
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Od Garmisch do Lahti
wielki sezon narciarstwa polskiego

W Zakopanem ruch aportowy w pełni. 

Wyjątkowo wczesne I stale opady śn'eguwe 

dały równomierne warunki dla uprawiam* 

narciarstwa w całej dolnie zakopiańskiej. 
Obecnie, po ostatnich opadach, pewnie jut 

1 gdzie indziej, a może | w Beskidach Za­

chodnich bedzle można jeździć. Na razie jed 

na* stale warunki 1 to nic najgorsze (osta­

tnio przeszło 30 cm nowego śniegu I mróz) 

panowały tylko w Zakopanem.

Stąd teź w grup e olimpijskiej ruch w ca­
łej pełni.

Organizacja grupy treningowej
PZN postąpi! dobrze, powierzając op.eke 

nad grupą dyr. Kasztelewlczowi, który jako 

wiceprezes komisji sportowej mieszka stale 

w Zakopanem. Tegoroczny kierownik o- 

żrodka por. Dąbrowski okazał się p erwszo- 

rzędnym fachowcem. Kierownictwo sporto­

we spoczywa w rękach Bronka Czecha, ka­

pitan sportowy dojeżdża co łydzie*. „Wła­

dze sportowe" Interesują się grupą, kontakt 

Jest Intensywny. Frekwencja zawodników na 

treningach, co zawsze było piętą achlllesową 

naszych OUmp jczyków, jest obecnie znacz­

nie lepsza niż dawniej. Szereg lat pracy 

Stworzy! na terenie Zakopanego takie urzą­

dzenia, jak poradnię sportową, prowadzoną 

przez dra Oko, dalej możność korzystania z 

sali w Sokole, z lokalu w domu Ligi Po­
pierania Turystyki, tażni 1’ natrysków w 

tjbezpleczainl — wszystko tó stwarza stale 

ramy pracy treningowej.

Komisja Sportowa na zasadzie uchwały 
Zarządu PZN. powiększającej grupę trenin­

gową dożywianą do 30 zawodników, przy­
dzieliła na podstawie kwalifikacji kapitana 

związkowego dalszych kilkunastu zawodni­

ków, tak, źc dziś grupa liczy 30 nazwisk, po 

za 9-ma, którzy są zakwalifikowani do gru 

py I albo nie są dożywiani, a mimo to t-a- 

nują (Czech, Bochenek), albo też nie prze­

bywają w Zakopanem i wskutek tego w pra­

cach grupy udziału brat nie mogą (jak np. 
Wnuk, Orlewtcz, Górski, Zając).

Nowe nazwiska
Ostateczny skład grupy ćwiczącej przed­

stawia się następująco:

A) grupa starszych: Marusarz Stanisław, 

Marusarz Andrzej, Czech Bronisław, Karpiel 

Stanisław, Nowacki Edward, Schindler Jan, 
Wawrytko Stanisław, Wowkonowicz Tadeusz, 

Karpiel Jan, Dzladoń Edward, Juhas Wojciech, 

Chrobak Józef, Stopkówna Zofia, Marusa­

rzówna Helena, Polankówna Bronisława, Bo­

chenek Jan. Lipowski Jan, Bielatowiez Jerzy.
Są to wszystko zawodnicy, którzy Już star 

towall i którzy będą w obecnym sezonie star 

tować. Natomiast grupa juniorów, poraź pier 

wszy podciągnięta do dożywiania I systema­

tycznego, odpowiedniego dla Ich wieku 1 sił 

treningu, składa się z Bobowskiego Jana, Ro­

ja Władysława, Pęksy Andrzeja, Majera 

Władysława, ćwlertniewicza Zbigniewa, Łusz 

czka Józefa, UznaAskiego Józefa, Kulów Sta­

nisława I Jana, Krzeptowskiego Daniela An­

drzeja, Jarząbka Józefa, Szczepaniaka Józefa, 

Krzysztofiaka Stanisława, Tapków Francisz­

ka I Kazimierza, Bronisława Panka.
Z juniorów tych oczywiście nie wszyscy 

będą w tym, ba, nawet w przyszłym sezonie 

startować, nie można też jeszcze mówić o 
kwalifikowaniu Ich do tej czy innej specjal­

ności. Reprezentują oni Jednak najlepszy na­

rybek zakopiański I są miedzy nimi chłopcy, 

którzy wykazują wybitne kwalifikacje szcze­

gólniej w zakresie skoków. N ektórzy prze­

chodzą już w tym roku w szeregi seniorów 

i pojawią się na starcie.

Praca Już wre...
Specjalizacja treningu nastąpi w najbliż­

szym czasie. Grupy, biegowa i zjazdowa zo­

staną utworzone wkrótce, bowiem 6.XII roz­

poczyna się w Huciskach w dolinie Chocho­

łowskiej organizowany przez oddział Strzel­

ca obóz dla biegaczy. W obozie tym wezmą 
udział wszyscy zawodnicy zakwalifikowani 

z grupy olimpijskiej do kotnblnacll norwe­
skiej. Lista obejmuje, jak słychać, około 10 

nazwisk, a prawdopodobnie przyłączeni zo­

staną zawodnicy śląscy, którzy narazle prze­

chodzili suchą zaprawę na koncetracjl w Ka 

towlcach I prawdopodobnie nie będą mich 

jeszcze w okresie przedświątecznym odpo­

wiednich warunków śniegowych u siebie w 

Beskidach.

Grupa zjazdowa, poraź pierwszy wyodręb­

niona, rozpoczęła już w niedzielę swe ptace 

j pierwszym treningiem zbiorowym slalomu na 

I Kasprowym. Grupa ta Jest w tym roku dość 

liczna (Schindler, Bochenek, Juhas, Chrobak, 

Marusarzówna, Stopkówna, Blelatowicz, Li­

powski 1 z juniorów Uznańskl, Majer.

Główny nacisk będzie położony na trenin­

gi slalomowe, albowiem w tej dziedzinie za­

wodnicy nasi najbardziej pozostają w tyle 

za swymi konkurentami zagranicznymi.

Ostatni kupon
wielkiego Konkursu 

z nagrodą
400 złotych

Zamieszczamy dziś ostatni ku­
pon konkursowy dla tych uczest­
ników, którzy zdążą jeszcze prze­
siać go najpóźniej do

soboty, dn. 4-go grudnia,
t. j. w przeddzień pierwszych me­
czów wchodzących w skład zada­
nia konkursowego.

W niedzielę dn. 5-go bm. roze­
grane zostaną dwa pierwsze me­
cze: piłka Francja — Wiochy i 
boks Polska — Norwegia, których 
wyniki i obszerne sprawozdania

Skocznie gotowe
Skocznie są gotowe w zakresie projektowa­

nego programu. Znaczy to, że definitywna 
przebudowa Krokwi jeszcze nie jest ukończo­

na, jednak profit jest już zmieniony i będzie 

mógł być w tym roku jeszcze wypróbowany. 

Wykończenie obejmie ustalenie profilu po za­

twardzeniu przez PUWF I FIS, oraz rozbu- 
' dowę architektoniczną, wieży sygnalizacyj­

nej. trybun, urządzeń łączności itd. I zosta­

nie przeprowadzone dopiero w roku przy­

szłym.
Nowością jest specjalna skocznia treningo­

wą położona na terenie byłego kamienioło­

mu pod Reglami; ma ona profil specjalnie 

przystosowany do celów szkolnych, trudny 

I będzie doskonalą szkołą dla juniorów, któ-

zamieści najbliższy już numer 
Przeglądu Sportowego.

Dzisiaj podajemy jeszcze garść 
ostatnich informacyj o drużynach 
8-miu par rywali, bądź w specjal­
nych korespondencjach i artyku­
łach, bądź też w formie krótkich 
notatek o składach.

Zwracamy też uwagę wszyst­
kich Uczestników konkursu na 
sprawozdanie z meczu Anglia — 
Czechosłowacja, które rzuci nowe 
światło na szanse Czechów w Glas- 
gowie.

I
rzy dotychczas za wcześnie szli na wielką 
skocznię i przez to manlerowali się szybko, 

> bardzo często nie mając wprost możności od 
powiedniego wypracowana swego stylu.

2 tygodnie wielkiego sezonu
Nie wiemy jeszcze w tej chwiH lak ułoży 

się sezon sportowy. Pomijając bliski stosunko 

wo termin biegów sztafetowych o Mistrzo­

stwo Polski, które są zawsze prawdziwym 

otwarciem sezonu (31.XII w Zakopanem) 

najważniejszymi etapami sezonu 1938 będą 
| Mistrzostwa okręgowe, odbywające się w ca­

łej Polsce we wszystkich okręgach równoeześ 

nie około 23 stycznia. Będzie to niejako 

zamknięcie treningów i wejście w okres wlel 

kich zawodów.

Okres ten Jest dość skondensowany — bo 

w krótkim okresie dwóch tygodni mamy nle- 

tylko zawody o Mistrzostwo Polski, ale rów­

nież zapowiadają się w tym czasie noważne 

wyjazdy zagraniczne.
Jak dochodzą wiadomości PZN jest skłon­

ny przyjąć zaproszenie Związku Niemieckie­

go na zawody międzynarodowe w kombinacji 

norweskiej (23 — 30 stycznia w Garmisch 

Partenkrchen) oraz zaproszenie Zwązku 
węgierskiego, który w tym samym terminie 

urządza uroczyste zawody z powodu jubile­
uszu 25-lecia Związku. Trudno oczywiście 

w tej chwili przewidywać kto weźmie w tych 

wyjazdach udział. Trzeba się jednak liczyć 
z tym, że około 10 najlepszych zawodników 

na ten termin wyjedzle zagranicę. Ponieważ 

zaś do Oarmlsch pojada tylko „Norwegowie" 
— do Węgier trzeba będzie skierować dru­

żynę zjazdowo - skokową.

Zaraz po powrocie z tych zawodów mamy 

Mistrzostwa Polski. Spodziewamy się w tym 

roku poważniejszego udziału zawodników za 

granicznych. Konferencje odbyte przez ka­

pitana sportowego PZN w Berlinie z kierow­
nictwem sportowym Niemieckiego Związku 

pozwalają mleć nadzieję na, udział silnej 

drużyny niemieckiej w kombinacji norwe­

skiej. Ponieważ zeszłoroczny start Austria­

ków i Węgrów by! bardzo zachęcający, na­
leży się spodziewać, że dalsze pertraktacja 

w tym kierunku będą uwieńczone pomyślny­

mi wynikami I, że reprezentantów tych 

państw ujrzymy na starcie w Zakopanem.

F. I. S.
Zawody FIS odbędą się 24 — 27 lutego 

w Lachti 13 16 lutego w Engelbergu w Szwaj 

caril. Na Jedne i drugie musi Polska wysiać 

reprezentację, choćby ze względu na kon­

gres w Helsinkach, który ostatecznie formal­
nie przyzna nam zawody FIS w 1939 roku. 

Ponieważ z jednej strony wyjazd do Lahti 

musi nastąpić dość wcześnie przed zawoda­

mi ze względu na konieczność aklimatyzacji 

zawodników w dość odmiennych warutwack 

fińskich, wyjazd zaś do Engelbergu powinien 

być poprzedzony przez przynajmniej dwu­

tygodniowy trening zagraniczny zjazdowców 

dla oswojenia się z nieznanym! a nas, bar­

dzo długimi zjazdami alpejskimi.

Wkrótce po 7 lutym, kiedy to ostatni bieg 

50 kim. zakończy Mistrzostwa Polski, wyja­

da obie ekspedycje i t. zw. „Wlęlkl sezon 

sportowy" będzie skończony.

Ze względu na konieczność sitoiejszego 

trenowania zjazdów, należy się spodziewać, 

że jeszcze w sezonie wiosennym kilka raty 
będziemy startować na Kasprowym. Stworze­

nie przeciwwagi dla mających już wyrobio­

ną tradycję słowackich wiosennych zawodów 

zjazdowych po stronie południowej Tatr, 

przez stale urządzenie podobnyeh zawodów 

po stronie polskiej na Kasprowym nasuwa 
się samo przez się. Ale do marca jeszcze 

kawał czasu.
Tak więc tegoroczny sezon sportowy przed­

stawia się dość Jasno Jako okres treningowy 

do 23 stycznia, przerwany tyko zawodami 
sztafetowymi w dniu 31.XII, dalej okres wy­

jazdów 1 zawodów trwający przez koniec 

stycznia I początek lutego, potem pauz* I 

znowu sezon wiosennych zawodów zjazdo­

wych w marcu I kwietniu.

Pierwsza próba reprezentacji
Dwa mecze z hokeistami Szwecji

KATOWICE, Międzypaństwowy mecz 
Polska Szwecja rozegrany zosta­
nie na sztucznym torze łyżwiarskim, 
przy ul. Bankowej w Katowicach, w 
niedzielę prawdopodobniej o godzinie 
14-ej. Zapowiedziane jest przybycie 
wojewody śląskiego dra M. Grażyń­
skiego; z Warszawy zaawizowany zo­
stał przyjazd pułkownika Glabisza i 
prezesa PZHL-u, konsula Kurniokiego. 
Trybuna na przeciw portalu zostanie 
do niedzieli z całą pewnością ustawio­
na i pomieścić będzie mogła ok. 3.500 
osób.

Drużyna szwedzka zjedzie do Kato­
wic w ciągu piątku i zamieszka w ho­
telu Savoy. Mecz sobotni Śląsk — 
Sztokholm rozpoczyna się o godzi­

nie 20.30.
Co do składu drużyny (który zro- 

8zit się w Katowicach), trudno mieć 
właściwie zastrzeżenia: Stogowski Jest 
starym pewniakiem i choć „zadebiutu­
je“ w tym sezonie na lodzie, to jednak 

wiadomo, że trenuje on intensywnie 
„na sucho“. Obrona nie nasuwa rów­
nież wątpliwości. Jakkolwiek dr Kas­
przak był dotychczas zaledwie Jeden 
raz na tafli, bawiąc przypadkowo w 
stolicy Śląska, to jednak nie wątpimy, 
ae wypróbowany tandem ciężkiej wa­
gi, da radę gościom z Skandynawii.

Trójka krakowska winna zabłysnąć 
wysoką formą. Jeżeli gracze Cracovii 
będą tak dysponowani. Jak na ostat­
nich meczach (zwłaszcza z KKS — 
Pogoń), krążek znajdzie zapewne dro­
gę do siatki szwedzkiej. W drugim ata­
ku szczęśliwie zestawiono szybkiego I 
bramkostrzelnego Burdę z dr Zieliń­
skim, hokeistą, który przy swej dużej 
inteligencji będzie umiał kryniczanina 
dobrze wykorzystać. Kwestia ostatnie­
go napastnika jest właściwie trudna do 
rozstrzygnięcia. Ostatecznie zdecydo­
wano się na wprowadzenie nowej oso­
by — Ureotfia (wychowanka katowic­
kiej Pogoni), za którym przemawia io, 
że ma za sobą intensywny trening.

Regulamin
1. Kupony nadesłane bez opłaty 50 

gr (w znaczkach pocztowych) będą ni 
szczone.

2. To samo dotyczy kuponów z po­
prawkami w rubryce przeznaczonej na 
wyniki.

3. Każdy Czytelnik ma prawo nade­
słać dowolna ilość kuponów bvle od 
każdego z nich dołączone było wpiso­
we 50 gr.

4. Kupony nadesłane po terminie zam 
knięcia (4.12 udziału w konkursie nie 
biorą, a wpisowe dołączone do tflch za­
sila automatycznie Fundusz Olimpijski.

5. Nagrodę główną w kwocie 400 zło- . 
tych zdobyć może tylko ten kupon, > 
który zawierać będzie trafne odpowie-I

| dzi na wszystkie 8 elementów konkur­
su. W razie, gdyby kuponów takich na 
desłano kilka, nastąpi komisyjne loso­
wanie j cała nagroda przypadnie jed­
ne! osobie.

6. Gdyby jedno, a nawet dwa z prze­
widzianych spotkań międzypaństwo­
wych nie odbyło się — nie wpłynie to 
na tok konkursu. Natomiast odwołanie 
trzech takich meczów równa się auto­
matycznemu zawieszeniu konkursu 
przy czym nadesłane wpisowe zaliczo­
ne zostanie każdemu z uczestników 
na poczet konkursu następnego.

7. Jeżeli żeden z uczestników nie od­
gadnie rezultatów (tj. nie wskażę zwy 
cięzców) wszystkich 8 meczów, nagro­
da główna 400 złotych zostanie pr^eka 
zana całkowicie na konkurs następny.
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-Do Szwajcarii Jedziemy!
Rozmowa z konsulem Kurnickim, prezesem P. Z. H. L.

Słabi hokeiści węgierscy 
pokonani przez Dąb w Katowicach

KATOWICE, 30.XI. KS. Dąb — B.B.T.E. | warowani. Nie ujrzcH bowiem zaipowiada- 

3:0 (0:0, 2:0, 1:0). Bramki uzyskali Kunert, 

Ursoń I Burda. Sędziowali pp. mgr. Trytko 

I Arlt. Widzów zaledwie 1000.

B.B.T.E.: Oathy, Barcza, Rendl, Szamosi,

Blazl, Magyar, Hetmeczi.

„Dąb": Tartowskl, Brodowski, Kasprzyc­

ki, Jarecki, Burda, Ursoń, Kunert, Kucer, 

Knyclńskl.
Szumnie reklamowane spotkanie Dębu ze 

stawną drużyną węgierską jako mecz Buda­

peszt — Katowice, zwabiło na tor około ty­

siąca widzów, którzy opuścili lodowisko roz

nych asów węgierskiego hokeja: Mlklosa, 

Jeney‘a i Roney‘a a w zamian z* to pokaza­

no im słaby zespół węgierski, a w dodatku —• 

Jak się okazało zupełnie bez treningu. Ponie­

waż spotkanie reklamowano Jako Katowice, 

publiczność spodziewała się ujrzeć po stronie 

polskiej także wszystkich asów śląskich, a 

przede wszystkim popularnego mgr. Ludwl- 
czaka. Takie postępowanie nie może dobrze 
przysłużyć się propagandzie hokeja, gdyż pu­

bliczność raz zawiedziona, nie doplsze wów­

czas, gdy na tafli naprawdę wystąpią w 

pełnym składzie goście zagraniczni ( gospo­

darze.

Wypadałoby, aby miejscowe władze hoke­
jowe wyciągnęły z tego konsekwencje i za­

broniły na przyszłość podobnie szkodliwej 
działalności I

Wracając do spotkania, trudno Jest o szcze 

gótowe sprawozdanie, gdyż muslaloby być 

nudne, podobnie ja* gra sama. Nie warto 
byłoby nawet o przebiegu meczu wspominać, 

gdyby nie występ Burdy I Ursonla, którzy 

zdawali egzamin przed meczem Polska-Szwe-

Przegląd sił Poznania
POZNA A. Poznańscy hokeiści są bodaj w j 

najgorszym położeniu ze wszystkich w P-l- I 

aca, ponieważ w Poznaniu Jest najmniej dni | 

■rożnych. To też wszystkie ustalone programy 

mają charakter iluzoryczny. Jedynymi pew­

nymi terminami są więc tylko wyjazdy do 

Katowic, Zakopanego czy Krynicy.

Przygotowanie zawodników odbywa się w 
warunkach anormalnych. W październiku, li­

stopadzie I grudniu odbywają się jedynie 

sucha treningi, a po tym... więcej na wodzie, 

ulż na lodzie.

Jeźetl mimo tych wszystkeh trudności ho­

kej poznański trzyma się czołowej pozycji w 

Polsce, to wynik sumiennej pracy I stałej 

rywalizacji pomiędzy AZS i Wartą.

Zdzisław Słowiński zaginął 
w górach!

pogody.
Warta osłabiona została jedynie utratą 

bramkarza Kowalskiego, którego miejsce zaj­

mie Plonczyńskl. W obronie grać będą Przy- 

chodzkl i Urbański I; w I ataku: Urbański 

III, Dnrzyńskl Tadeusz I Urbański II; rezer­

wa: Sobklewlcz Władysław, Kaszubski Ze­

non, Adamski Marian, Jasiński Lech I Szy­

mański, czyli w składzie z roku ubiegłego.

Program ustaliła Warta dość bogaty. Pro­

jektuje na święta Bożego Narodzenia wy jud 

do Warszawy na mecze z Polonią, 6.1. w 
Poznaniu ze Stellą gnieźnieńską, 9.1. z WKS 

na^kWek narciarski, Jego samego jednak • Poznań, 16.1. z lks w Łodzi, 23.1. z azs 
nic był w stanie odnaleźć. Wobec szale poznańskim itd.
iącej burzy śnieżnej powrócił do Zako­
panego, zawiadamiając o wypadku Po­
gotowie i rodzinę. Ekespedycje Pogoto 
wia. do których przyłączyli się ochot­
niczo liczni koledzy Słowińskiego, pra­
cowały przez kilka dni, ale na żaden 
ślad Slowińskeigo, w niezbyt wielkie) 
zresztą lawinie, nie natrafiono. Ponie­
waż burza śnieżna trwała nadal i utru­
dniała niesłychanie poszukiwania, przer 
wano ie na razie.

Aczkolwiek niewiele pozostało na­
dziei, by Słowiański zdołał się, zjeż­
dżając do Cichej, uratować, chcieimy 1 
tą szczęśliwa ewentualność zachować 
w namieci. Tragiczny los człowieka, 
który, jak może niewielu innych, był 
każdvtn nerwem z górami zrośnięty, 
okrywa żałobą polski sport narciarski, 
a kolegów Słowińskiego, wrśód któ­
rych cieszył się najgłębszą sympatią 
dotyka szczególnie głęboko.

W sobotę rozeszła się po Zakopanem 
wiadomość, że pierwszorzędny nar­
ciarz. świetny biegacz Strzelca, czło­
nek drużyny olimpijskiej PZN Zdzi- 
slaw Słowiński zginął przysypany śnież 
ną lawiną w okolicy przełęczy Tomano 
wej, po stronie słowackiej. Wiadomość 
przyniósł do Zakopanego towarzysz 
Słowińskiego Sobczyk, który z nim ra 
zem wybrał się na fatahią wycieczkę i 
był świadkiem oberwania przez Slowiń 
skiego lawniy pyłowej, w której tuma­
nach Słowiński zniknął.

Szukając śladów natknął się Sobczyk

Rywalizacja ta datuje się od roku 1926, 

kiedy istniejący dopiero od roku Klub Łyż- . 

wlarskl Poznań otrzymał groźnego konkuren­

ta w AZS. K.t.P. wchłonęła później Warta, 
która nadal jest najgroźniejszym konkuren­

tem Akademików.
W bieżącym sezonie zespól AZS wystąpi w 

niezmienionym składzie. Ubył jedynie War­

miński, który pełnych 11 lat grał w AZS. 
Pogłoski o przeniesieniu się na Śląsk Zieliń­

skiego 1 dr Zbigniewa Kasprzaka okazały się 

bezpodstawnel W bramce grać będą Stogow­

ski 1 Muszyński, w obronie Zbigniew Ka­
sprzak I Zdzisław Kasprzak oraz Stanek 1 

Klemczak. I-szy atak: Patrzykont, Zieliński I 
FIrlik, 11-gl atak: Stapf, Każmlerczak I Krzy- 

źogórskl.
Jako jedyny pewny termin ustalone zosta­

ło spotkanie 18 grudnia w Katowicach z Dę­

bem, a w dniu następnym z lwowską Po­

gonią. Pozostałe terminy uzależnione są od

Intensywny suchy trening uprawia poznań­

ski WKS, w którtgo składzie również nie bę­

dzie większych zmian, (ss)

ZESPÓŁ HOKEJOWY WĘGIERSKIEGO B. 
K.E. goścrć ma w Katowicach 8 1 10 stycznia.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE ŚLĄSKA w 
ktasle A rozpoczynają się 15 grudnia br.(hr). 
Międzyszkolny KS—Dąb (rez.) 2:1

W poniedzałek odbył się towarzyski mecz 
pomiędzy rezerwową drużyn* Dębu a Mię­
dzyszkolnym Klubem Sp. z Katowic. Zasłuż) 
ne zwycięstwo uzyskał MSKS 2:1 (1:0, 0:0, 
1:1). Bramki dla gtmnazlsów uzyskali Klu- 
kowakl I Nowak, dl* dębiku Paprosz. (hr).

Ogólnopolski obóz hokejowy 
w Katowicach

W Katowicach rozpoczął się ogólno-polski. 
skoszarowany kurs hokejowy (3 tygodnie). 
Uczestnczy w nim 35 hokeistów z całego 
kraju. Obóz ten ma na celu przygotowanie 
kandydatów do sezonu, jak również ma po­
większyć kadry instruktorów klubowych.(hr).

Kilka dni temu pojawiły się w 
prasie notatki o całkowitym odwo­
łaniu ekspedycji hokeistów pol­
skich do Szwajcarii, która stano­
wić miała główną zaprawę i przy­
gotowanie do mistrzostw świata w 
Pradze.

Wiadomość ta wywołała praw­
dziwe zdumienie nawet w tych ko­
łach sportowych, które dotąd życz­
liwie ustosunkowywały się do 
pewnych zmian kierunkowycli za­
powiedzianych przez nowy zarząd 
P. Z. H. L.

Zwróciliśmy się przeto do preze­
sa Związku z prośbą o wyjaśnienie 
motywów tej niezrozumiałej dla ni­
kogo decyzji. Oto co usłyszeliśmy 
od p. konsula Kurnickiego:

— „Informacje o odwołaniu eks­
pedycji szwajcarskiej przeczytałem 
w paru dziennikach i rozumiem, że 
mogły one wywołać prawdziwą 
burzę nad P. Z. H. L. Jestem jednak 
wobec tych rzeczy bezsilny.!.. 
Bezsilny dlatego, źe wiadomość 
cała jest nieprawdziwa i trudno mi 
dociec komu zależało na utrudnia­
niu nam w ten sposób pracy.

Faktem jest, że kontrakty za­
warte przez poprzedniego kpt. 
związkowego nie straciły nic ze 
swej mocy i obowiązują P. Z. H. L. 

Z całego kraju
ORUDZIADZ. O mistrzostwo klasy C zwy­

ciężyła Legia swego miejscowego rywala 
RKS Naprzód 3:2 (2:2). W spotkaniu pltkar- 
sklm Juniorów FPW zwyciężyło Legię 1:0 
(0:0).

GRUDZIĄDZ. Satkówfca. Rozgrywki o mi­
strzostwo Pomorza przyniosły następujące 
wyniki: panie Sokół IV — KSKPW Toruń 2:0 
(15:1 I 16:14); panowie: Sokół 111 —‘KSM 
Toruń — Mokre 2:0 (walkower) i i KSKPW. 
Toruń - Sokół 111 2:1 (15:13, 13:15 i 15:3 . 
W spotkaniu towarzyskim juniorzy Sokoła III 
zwyciężyli KSKPW Toruń 2:1 (1:15, 15:5 
15:13). Sędziowali pp. Odya, Zakrzewski i 
FeHck

GRUDZIĄDZ. Pierwszy krok bokserski, zor­
ganizowany przez WKS zgromadził na ringu 
około 40 pięściarzy. Wyniki finałowe: Papie­
rowa — Uklcja (ŻS) zdobył zwycięstwo wal­
kowerem, ponieważ przeciwnik jego Lecz- 
kowskl (Sokół) spóźnił tóę do wagi. Musza: 
Wlectci (GKS) wypunktował swego kolegę 
klubowego. Kogucia: Swltalskl (Sokół) zwy­
ciężył walkowerem wskutek braku przeciw- 
nka; piórkowa: Grudziński (WKS) zwyciężył 
przez technezny nokaut Mańkowskiego (GKS). 
rozbijając mu naskórek nad okiem. Lekka: 
spotkanie finałowe odbędzie się następnej i 
niedzieli. Pótó-edna: Januszewdti (WKS) J 
zwyciężył na punkty z KrainiewMtku (ZS).

nadal. Zresztą, rozumiemy dosko­
nale wagę przygotowań do wystę­
pu w Pradze i konieczność ekspe­
dycji zagranicznej nie może być 
kwestionowana. Oczywiście w ra­
mach możliwości finansowych.“

— „Zatym do Szwajcarii druży­
na kombinowana pojedzie?...

— Ależ naturalnie! Zresztą naj­
lepiej niech odpowie na to ścisły 
terminarz imprez zatwierdzony o- 
statnio przez Związek. Proszę no­
tować :

4 i 5 grudnia, w Katowicach, Polska 
Zachodnia i Team Śląska z drużyną A. 
I. K. (Sztokholm);

do 1 stycznia eliminacje mistrzów w 
poszczególnych okręgach;

1 — 6 stycznia, w Wilnie, Ryga - 
Wilno i Polska II — Łotwa;

16—23 stycznia, wyprawa dru­
żyny narodowej do Szwajcarii, 
w/g. dawnego projektu, z ewen­
tualnymi meczami — w drodze 
powrotnej — w Niemczech.

27 — 30 styczeń, rozgrywki między- 
okręgowe, celem wyeliminowania u- 
czestników puli finałowej mistrzostw 
Polski; •

2 luty, w Katowicach, Kanada — Pol­
ska;

ll — 20 luty, w Pradze, udział m 
mistrzostwach świata;

Średnia: Wrosz Alfons (SotaM) nieznacznie 
przegrał do Maęyasa (Mechanik).

UNIA — NORDIA 8:6
SOSNOWIEC. Wyniki techniczne: w. papie­

rowa: Dafłter (N) uzyskuje punkty wakowe- 
rem; w. musza: Kucharski (U) remisuje z 
F. chlerem; w. kogucia: Ziemblec (U) — To- 
ploł (N) — remis; w. piórkowa: Diamant (N) 
wygrywa na punkty z Rędzlaklem (U); waga 
lekka: Strzelec (U) wygrywa zasłużenie na 
punkty z Braumerem (N); w. pótśrednia: 
Perek (U) nokautuje w 11 rundzie Rozenber- 
ga (N); w. średnia: Banach II (U) w II run­
dzie ciosem w serce posyła Plakiera (N) na 
deski I wygrywa k. o. Sędziował w ringu p 
Wypusz.

BRZEŚĆ n. BUGIEM. W graeh o mistrzo­
stwo kt. B — w siatkówce pań Pogoń — Nor- 
dyja 2:0, Strzelec — Nordyja w. o., Strzelec— 
Ruch 2:0; w siatkówce panów — Strzelec — 
Nordyja 2:0; w koszykówce panów — Strze­
lec — Pancerni 52:26. W dotychczasowych 
grach ponad ogó'ny poziom wybijają się dru­
żyny Pogoni I Strzelca.

RYBNIK. Mistrzostwa klasy A podokręgu: 
Pierwszy KS — RTS 20 1:2, Silesia — Szyby 
lanowicz 4:1, Polonia — Naprzód 2:0; S rze- 
lec — Kopalnia Rymer 4:1; Błyskawica (Ko­
palnia Ema) — Jedność (Popielów) 15:0 
(6:0)11 (hr)

26 i 27 luty, pula finałowa mistrzostw 
Polski.

— Terminarz tan, — mówi pre­
zes Kurnioki — zawiera oczywi­
ście tylko oficjalne imprezy, związ­
kowe. Poza tym odbędą się nie­
wątpliwie turnieje organizowane 
przez poszczególne kluby pod pa­
tronatem P. Z. H. L.

Na ostatnim zebraniu, zarząd ko­
optował na wiceprezesa dyr. Je­
rzego Nowaka, wielkiego miłośni­
ka sportu hokejowego i zwolenni­
ka budowy sztucznego lodowiska 
w Warszawie. Może się to nam 
wreszcie uda zrealizować.

Dziękujemy p. konsulowi Kór­
nickiemu za informacje, wyraża­
jąc nadzieję, że P. Z. H. L. pod 
jego kierownictwem zdoła wypeł­
nić rolę opiekuna nad pogłębie­
niem podstaw hokeja polskiego, 
nie obniżając równocześnie jego 
pozycji międzynarodowej, która 
zawsze znajduje odzwierciadlenie 
w rezultatach uzyskiwanych przez 
team reprezentacyjny.

M. S.

Wiadomości proxvîricfi
STARACHOWICE. SKS — CWS (Warsza­

wa) 2:2 (0:1). Metz o mistrzostwo ligi war­
szawskiej. Bramki zdobyli: dla gości: Szew­
czyk i Grabowski, dla SKS Mlszta i Owóżdż. 
SKS mając zdecydowaną przewagę w polu, 
zdołał zaledwie zremisować. Sędzia p. Pie­
trzykowski z Radomia, beznadziejny.

NOWY SĄCZ. Doroczny turnej tenisa sto­
łowego urządzony przez Makabi zgromadził 
zawodników Tarnowa — mstrza Polski Sam- 
sonu oraz Temp*. Mistrzostwo zdobył Kipptl 
(Makabi) przed Krajewskim (Tempo Tar­
nów) Schuster (Samson). Drużynowo zwy­
ciężył* Makabi przed Tempem i T.U.R-em.

Zawody o puchar K.O.Z.P.N. w tutejszym 
podokręgu zostały ukończone. Bezapelacyj­
nie zwyc ężyta Sandecja przed K. S. Strze­
lec. Makabi, Jasło.

Towarzyskie zawody o tytuł mistrza No- 
wego Sącza: K. S. Sandecja — K. S. Strze­
lecki 2:2. Gra odbyta się w ciężkich warun­
kach terenowych.

OSTRÓW W1ELKP. Ostroęla B — Ostro- 
via A 5:4 (1:3). Bramki strzelili Młynarek 3, 
Jagielski 2; dla drużyny „A" emigrant fran­
cuski Polski 2, Wawrzyniak z Brygady 1 I 
Klimek 1. Sędziował p. Marczewski. 
K. P. W. 1 — W.K.S. I 4:2 (0:2). Bramki 
strzelili Dzlubata 2, Maślanka I Koblerny po 
jednej; dla wojskowych Dymalski. Sędziował 
p. Matuszak.

Boks na prowincji
CZĘSTOCHOWA. I.K.B. (Świętochłowice) 

_ Makabi 9:5. Walki s oczone od wagi pa­
pierowej do pólśredniej. W w. papierowej 
Polaczek (IKB) — przegrywa przez techn. 
k. o. i Aleksandrowczem. w muszej Przez- 
dzfny (IKB) wygrywa z Szczerbatą w kogu 
dej Rademacher (IKB) remisuje z Chwatem, 

cja. Jeśli Idzie o Ursonla, wypadł on nie naj­

gorzej. jednakowóż daje się zauważyć o nie­

go zanik skłonności do gry zespołowej. Bur­

da — wypadl bardzo słabo. Sądzimy jednak, 

że Jest to przejściowe osłabienie, wyn'kłe i 
pierwszych intensywnych treningów. Tarłów- 

ski w bramce nie mógł naprawdę nic poka­
zać, gdyż nie otrzymał nawet Jednego przy­

zwoitego strzału. Obrona także niewiele mia­

ła pola do popisu, gdyż żaden z obrońców 
nie posiada kwalifikacji na zajmowane sta­

nowisko.

W atakach raził brak zcspolowoścl, oraz 

beznadziejna gra Knydńskiego, którego Jedy­

ną umiejętnością Jest faulowanie. Kunert miał 

jaśniejszy moment, kiedy zdobył bramkę.

U Węgrów trudno kogoś wyróżnić In plus, 

lub In minus. Chyb* jednego internaelonala 

Szamosl‘ego (zapowiadano sześciu). Madzia­

rów usprawiedliwia to, że Jak sami przyznają 

mieli dotychczas zaledwie trzy treningi, oraz 

zaledwie dwu graczy do wymiany (brak za­
pewne wyimaginowanego Kanadyjczyka!).

Na zakończenie tej szarzyzny, trzeba wspon 
nieć jeszcze o sędziach, którzy doskonal* 

dostroili się do poziomu współzawodniczących 

zespołów, przy czym Arlt wykazał jawną, 

stronniczość dla swej drużyny. (hr ) 

w piórkowej Mrozek (1KB) nokautuje Dyle* 
skiego, w lekkiej Gregorackl (1KB) prze­
grywa k. o. i Berkenstallem a PInt* (IKB) 
wygrywa przez techn. k. o. z Grunwaldem. 
W wadze pólśredniej Herlel (IKB) wygrywa 
z Grank'em.

KIELCE. Czechowice — Granat 84. Wy 
nlkl poszczególnych wafc: wag* musza — 
Hajduk (Granat) zwyciężył Kordę (Czecho­
wice), waga kogucia — Kurek II (O) zre­
misował z Mlilnerem (Cz), wag* piórkowa— 
Baran II (G) przegrał z Kossowskm (Cz), 
waga lekka — Tarasów (O) zremisował z 
Kwiatkowskim (Cz), a Strzeblewaki (O) prze 
grat z Wlśnlewskm (Cz), waga półśrednli 
— Kulczycki (G) wypunktował Grotowskego 
(Cz), waga średnia — Kurek 1 (O) zremi­
sował z Tomolą (Cz), waga półciężka — 
Baran I (O) zremisował z Acharsklm (Cz).

LUBLIN. L.W.S. — Makabi (Karków) 84: 
Mecz wlcem'strz6w drużynowych Lubin* • 
Krakowa nie stał na wysokim poziomie. U 
krakowian najlepej wypadli Techtal, Gołd- 
fluss i Gross, u łubloian Cho'na. Wynfci 
szczegółowe: Tełchtal (M) przegrywa z Zlc 
lińskim, Choin* (LWS) wygrywa przez tech. 
k. o. w 3-ej rundz'e z Amkrautem, Goldfluss 
(M) wygrywa z mającym z resztą nadwagę 
Kalitą, Wojda (M) remsuję mimo swej prze 
wagi z Pfeferem, Mełgwa (LWS). wygrywa 
z EIchncrem, Pancer (M) wygrywa z Semlo 
nem, Fnk (M) po bardzo żywej walce re- 
nfsujc z Kowalskim, Gross (M) zwycięża 
przez techn. k. o. wyższego i cięższego no­
wicjusza Augustowsk'ego. Sędziował w rin­
gu p. K'szczyń«kl. na punkty p. Z'cmb* — 
wybłnle słabo. W.dzów ponad 1000
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Liczymy na Andreassena i filiera
mówi sekretarz Związku norweskiego

Na temat niedzielnego, międzypańst­
wowego meczu Polska — Norwegia w 
Osib, przeprowadziliśmy koresponden­
cyjny wywiad. x autorytatywną osobi­
stością narwttlką, sekretarzem Narges 
Bcikseiorbund p, Dagfraieni Jensenem.

Omawiał on w Mediolanie z kierowni 
Vtwcm drużyny polskiej sprawy me­
czu Polska — Norwegia w dniu 5 bm.

— Drużyna jaką przeciwstawiamy 
Polsce — piszę p. Jensen — jest nie- 
sterty słaba, dużo słabsza od tej, która 
walczyła w styczniu rb. w Poznaniu i 
Warszawie. Berg-Hansen, Pauhen, Ha- 
i.sen i Nielsen są chorzy. Toteż iprawdę 
mówiąc, nie mamy żadnych szans w 
tym meczu. Moim zdaniem, Polska wy­
gra ine:z w stosunku 12:4, czyli jak my 
obliczamy 6:2.

— Widziałem Potoków w Medłola- 
rie t na tej podstawie mogę coś na te­
mat poszczególnych wyników tiiedziel- 

ego meczu międzypaństwowego powie 
dzieć. Rudolf Andreassen i Henry Til- 
ltr wygrają swe walki. Obaj znajdują 
sic w doskonalej formie, w każdym 
bądź razie w tak świetnej jeszcze nigdy 
n e byli. Tiller dwa razy zupełnie wy­
raźnie pokonał mistrza olimpijskiego 
Despeaux, poradzi więc sobie i z Chmie 
lewskón. I

— Szanse pozostałych naszych zawo 
diuków określam następująco: Bjarne 
Jansen z mojego klubu Torshaugu Id- 
rettsiorezidng nie ustępuje wcale Berg - 
Hansenowi. ale Sobkcwiak jest od nich 
Jerr’V. Robię porównanie na tle Sob- 
kowiaka. nie wiedząc kto wystąpią a to 
atepr>. że Pclak pokona! w Poznaniu 

rseita I widziałem go w Mediolatre. 
Per Stroem z Omulfu nie jest tak 

dobrt jak Nietoen w pierwszym me.'zu 
t Pctsfcą. Jest to dobry technik, ale nic 
wic -ei. a samą technika jeszcze nikt nie 
■wy raf. Rolf Nielsen walczy teraz w 
p ółkowej i dziwnym zbiegiem okolicz­
ności wpada znów na Czorttai i... znów 
nrzegra Nielsen, kolega klubowy TU- 
leia, nie zrobił większych postępów, 
ae w swej kategorii (jest bezkonkuren­
cyjny.

W lekkiej. David Paitiei jest co 
prawda mistrzem Norwegii na rak bje-

żący. ale RoM Paulsen jak i Gutmar 
Hsnsesi są od niego lepsi. Paltiel ma ie 
szcze za mało doświadczenia i otrzaska 
n;ą ringowego. Po czterech kolejnych 
waszych zwycięstwach, powinny 
przyjść dwa nasze w pól średniej i śre­
dniej. Dodam jeszcze, że wailka Chmie­
lewski — Tiffler Jest cntraJnym pimktm 
całego meczu międzypaństwowego.

W pótaeżkiej Einar Andreassen jest 
młodszym bratem naszego Woltera, te­
chnicznie bardzo dobry, ale o małym 
jeszcze zaufaniu do siebie samego. Szv 
tnura jest na^ewno lepszy. Georg

[Г ■ _ J ................
cem, aile jest za nisfl, jak na wagę cię­
żką, dlatego nie daję mu zupełnie szans 
A więc Polska wygra 6:2.

— Sędzią ringowym jest mój kolega 
klubowy z Torshaug Jdrettsforening, na 
zwjskiem Peter Caspersen. Jest to sę­
dzia bardzo doświadczony. Punktować 
będą z naszej strony: Ivar Kruse i Rei- 

j dar Thorsen. Nazwi'sko sędziego poi- ____________  ___ ___  ,__ _.
[ Skiego jest nam dotąd (29.XI) nieznane, brzytwie. Drużyna jjolska może liczyć w 
I (Będzie nim p. Suszczyński. Przyp. Osia na serdeczne przyjęcie. W ringu 
lied.). I powita ją prezes związku bokserskiego
1 — Rzecz, która z pewnością zainte- I p. Anne Iversen.

Lian z Levangeru Jest siinym chłoń-1 resuje wszystkich, to to, żc w narotn.1-
ku, jako sekundant stanie nasz stary 
mistrz olimpijski z 19’4 raku, Otto van 
Porał. Pod okiem takiego sekundanta 
waOczy się spokojnie. Porat ma w Oslo 
szkołę bokserską i gimnastyczną. Zao­
piekuje się naszymi chłopcami od mo­
mentu zbiórki, która wyznaczona jest 
na czwartek.

— Zainteresowanie meczem jest ol-

Dwulicowa polityka Norwegów
i trudności wewnętrzne związku

Oslo, w listopadzie.
Że drużyna polska przyjeżdża w 

ogóle do Oslo, dziwią się lu wszy­
scy. Bo wszyscy przecież tutaj 
wiedzą, że Związek norweski gor- 
liwie szturmuje FIBA o unieważ­
nienie meczu Polska — Norwegia 
w Poznaniu i wykreślenie go ze 

I statystyki międzynarodowej.
Związek bokserski Norwegii po­

zwala sobie więc na to, aby z jed­
ynej strony serdecznie ścisnąć rękę 
Poznaniowi i z entuzjazmem wi- 

I tać bokserów polskich, a z drugiej

32 mecz reprezentacyjny Polski
mecz bokserski 

będzie 32-gim w
Mlędzypaństwowy 

Polska — Norwegia __
tabeli międzypaństwowych spotkań na 
szej reprezentacji.

Bilans dotychczasowych meczów 
przedstawia się korzystnie i wystawia 
naszemu plęściarstwu dobrą notę. Z 31 
dotąd stoczonych meczów wygraliśmy 
14, przegraliśmy 11. a 6 spotkań za­
kończyło się wynikiem remisowym.

Ogólny stosunek punktów wynosi 
257:239 na korzyść Polski.

Rekordowe wyniki w tym bilansie, 
to: zwycięstwo nad Austrią 15:1 i dwie 
porażki z Ameryką oraz z Niemcami 
2:14. Austrię pokonaliśmy w roku u- 
bieglym w Łodzi, porażki są z lat 
1932 (Dortmund i 1934 (Chicago).

Z Niemcami wiedzie się najgorzej na 
szym bokserom. Na osiem stoczonych 
z nimi spotkań zaledwie jedno w listo­
padzie 1931 roku rozstrzygnęli nasi za 
wodnicy na swą korzyść. Pozosta­
łych siedem wygrali Niemcy.

Następny z kolei przeciwnikiem, a 
którym najczęściej utrzymujemy kon­
takt to Austria i Węgry po — 6 razy, 
dalej Czechosłowacją — 5 razy, Szwe­
cja — 2, Stany Zjednoczone, Belgia, 
Włochy i Norwegia — 1 raz.

W tabeli spotkań naszej reprezenta-

I cjl nie uwzględniony jest mecz z emi­
gracją, jako spotkanie nieoficjalne. Wy 
nik brzmią! wtedy 12:4.

Najczęstszymi reprezentantami barw 
polskich byli obaj nasi zawodnicy wa­
gi średniej: Majchrzycki i Chmielew­
ski obaj po 13 razy. Na trzecim miej­
scu pod względem ilości uczestnictwa 
w meczach reprezentacyjnych znajdu­
ją' się: Forlański i Sipiński po 11, da­
lej Piłat, Seweryniak i Arski po 10 
itd.

W drużynie polskie] wystąpią obec­
ni© dwaj debiutanci: Kolczyński i Kli- 
mecki. Koziołek ma za sobą jeden wy 
stęp w reprezentacji (przeciwko Wę­
grom). Woźniakiewicz i Pisarski po 3, 
Czortek — 4, Szymura — 5, Rotholc— 
7. a Chmielewski — jak już zaznaczy­
liśmy — 13.

Dwóch niepokonanych pięściarzy po ( mura przegrał jedną walkę (na 5 sto- 
siada w swoim gronie reprezentacja,' czonych) z Niemcem Vogtem, Pisarski 
która wystąpi w Oslo. Są nimi Rot- i raz wygrał, raz zremisował a raz prze 
lioic i Woźniakiewicz. Pierwszy z nich graf (z Baumgartenem). Koziołek wy- 
fffe przegra! ani jednej z siedmiu walk 
reprezentacyjnych, drugi — ani jednej 
z trzech stoczonych dotąd.

Podczas gdy szczęśliwa passa Rot- 
halca przypada na okres 1934 — 1935. 
Woźniakiewicz przysparzał nam lau­
rów w ostatnim sezonie. Jeszcze jed­
nego niepokonanego posiadało nasze 
pięściarstwo, a nim śp. Kupka, kto 
ry jednak 
ma- tylko 
1930.

A teraz 
reprezentantów: Czortek, 
walki, jakie stoczył, nie przegrał rów­
nież ani jednej — tracąc jednak punkt 
w walce z Belgiem Legrandem. Szy-

swoją karierę zaniknął trze 
wałkami, w latach 1928 —

o „rekordzie“, б-ciu innych 
na cztery

й Kolczyński i Klimecki
Dwaj debiutanci

Dwaj debiutanci znajdą siię w ósem­
ce reprezentacyjnej, która stanie na rin 
su w Oslo, a następnie w Danii. Mamy 
na myśli Kalczyńskiego i Klumeckie®).

Są to zawodnicy .nieznani szerszemu 
ogółowi i chcemy ich choć w kilku 
wa:h zaprezentować.

Nazwisko Kolczyńskiego nie jest 
cc chociażby ze względu na dłuąą 
walidację z Sipińskim. Kolczyński 
tjm zawodnikiem, który już oddawna 

4Qjal zluzować starego mistrza.
Już, już, na początku roku zdawało 

się. że Kolczyński zdobędzie reprezen­
tacyjne ostrogi. Wyjazd jego do Medio 
Uńu wydawał się pewny. Przyszły je- 
•nak mistrzostwa Polski. W finale spo 
tkauj się dwaj rywale i rutyną Sipiń­
skiego .jeszcze raz wzięła górę. Sipiń­
ski oficjalnie zwycięży- Werdykt jed­
nak był namiętnie dj-skutowany i we­
dług opinii pewnej części specjalistów 
mistrzostwo należało się raczej Kolczyń 
skiemu. Nie będziemy powracali no te­
go meczu, w kaźnym razie był on bar- 
rzo wyrównany i istotnie trudno było 
wskazać na zwycięzcę.

Tak czy owak, do Mediolanu wyje­
chał Sipiński. Niewątpliwie PZB popeł­
ni] w’ówczas błąd. Wówczas nie można 
było liczyć na sukcesy ani ze strony 
Kolczyńskiego ani Sipińskiego. Trzeba 
była jednak wyjazd potraktować peda­
gogicznie. Większe zufnie mielibyśmy 
dziś do Kolczyńskiego, gdyby przeszedł 
obstrzał międzynarodowy na mistrzo­
stwach Europy. Poiiltyka krótko w zrocz 
na -może się teraz zemścić...

Popularny „Kolka“ jest typowym 
dzieckiem Warszawy. Pierwsze kroki

sio

ob- 
ry- 
byl

ra rńgu jako roznosicie! gazet, stawia! 
w YMCA, gdzie trenował pod ckiem 
Moiiasterskiego. Kolczyński szybko za­
czął się wybijać dzięki mocnemu, de­
strukcyjnemu ciosowi i żywotności w ; dowolif. Czortek w sparringu wys.oko 
walce. Bil on wszystkie stawy lokalne, 
pnąc się w szybkim tempie ku górze.

W poprzek jego kariery stanął Pisat 
skl, który pedczas mistrzostw Warsza­
wy w 1936 r. uporał się z nową gwia­
zdą. Wygrał z nim przekcnywująco. 
Cios w żołądek i Kończyński spuszcza i 
gardę, wówczas dostaje uderzenie w ' 
szczękę. „Kolka“ wędruje na deski...

Porażka nie zatamuje Kolczyńskiego, 
który w dalszym ciągu czyni postępy i 
w i937 zostaje moralnym mistrzem 
Warszawy, 'lak, tylko „moralnym" W 
pólfbai'« bije Grądkowskiego, a w fina­
le spotyka się z Dorobą II. Kolczyński 
prowadzi na punkty, niestety kontuzju­
je brew, krew nie pozwaia mu na dal­
szą watkę.

Ostatnie chwile na obozie
Zarzad PZB ustalił na swym posie­

dzeniu w poniedziałek wieczorem osta­
tecznie następujący skład przeciw Nor­
wegii: w muszej Rotholc, w koguoiej — 
Koziołek, w piórkowej — Czortek, w 
lekkiej — Woźniakiewicz, w pólśred- 
niej — Kolczyński, w średniej — Chmie 
lewski i Pisarski, w półciężkiej — Szy 
mura i w ciężkiej — Klimecki,

O wystawieniu Klimeckiego do wagi 
ciężkiej zamiast Węgrowskiego, zade­
cydował poniedziałkowy sparring, w 
którym znacznie lepszym okazał się 
poznańczyk. W bardzo dobrej formie

i iest również Czortek. który na poznań- 
; skich walkach orientacyjnych nie za-

Odpowiedzi Redakcji
P, Doc. Struże. Do p. Waisówny moż 

na adresować: Zgierz — J3oruta. J. Ku- 
«fciński — Warszawa — CIWF„ J. Ję­

drzejowska — PZLT. — Nowy Świat 
hir 47.

Pp, Ol. Mlch„ Nap. Itd- Gdzie odbywa 
■się zimowa zaprawa kolarska nie jest 
naim wiadomym.

P. «taty czytelnik z Polnej. Pismo 
otrzymaliśmy, ale nie rozumiemy o co 
Panu chodzi?

P. H. L.. Warszawa. Dziękujemy. Nie 
skorzystamy,

P. Feld. I., Brześć. Myli się Pan. Za­
mieszczamy co ważniejsze. Z propozy­
cji nie skorzystamy.

P. K. Bar., Mysłowice. Ma Pan słusz 
mść, ie sport — to radość życia. Oba­
wiamy się jednak, że — mimo dobrych 
chęci — felieton ten nie rpzweseli w ta 
k m stopniu Czytelników, jakby się Pan 
•spodziewa]. Może inny...

P, Cz. Zad w,. Warszawa. Najlepszym 
źródłem (est wydawany przez Niemców 
• Sportarchjw“. ąle to trzeba prenume- 
rrwąć stale. Aby zadowolić Pana dro- 
Ką odpowiedzi redakcji musiałby ktoś | 
specjalnie pracować po kilka godzin I 

ennie. A na to niestety żaden dzień-1

strony po cichu pracuje, aby prze­
kreślić to, co już było między Nor­
wegią i Polską. Tej polityki fana­
tycy boksu w Norwegii nie apro­
bują.

Związek norweski cierpi w tynl 
rokti na wyjątkowe trudności we­
wnętrzne. Zaczęło się od tego, że 
Francuz Despeaux przyjechał w 
tym roku zaproszony bezpośrednio 
przez klub Pugilist. Despeaux zo­
stał we Francji zdyskwalifikowany 
i zarząd Pugilista też. Związek nor­
weski miał rację, gdyż trudno apro 
bować organizowanie meczów mię 
dzynarodowych przez kluby bez 
wiedzy Związku. Ale Pugilist się 
obraził i odmówił swych bokserów 
do reprezentacji. A Pugilist ma du­
żo pierwszorzędnych pięściarzy.

Mimo to Oslo ma nadzieję, że 
mecz będzie piękny i ciekawy, że 
czerwono - biało - niebieska repre­
zentacja Norwegii stawi dzielny o- 
pór biało-czerwonej drużynie pol­
skiej. Sala kina Colosseum (2300 
miejsc) Jest już wyprzedana. Kto 
wygra, trudno przewidzieć. Oslo 
liczy na zwycięstwa Jansena w 
wadze muszej, Andreassena i Til- 
lera. Ale na więcej nie Uczy. A 
więc 5:3 dla Polski.

Bilans spotkań bokserskich Nor­
wegii jest następujący: ze Szkocją 
1 zwycięstwo, 1 remis, st. pkt. 8:5; 
Francja 1 remis 4:4 pkt.; Dania 
5 zw., 4 rem., 11 przegranych, pkt.- 
65:73; Szwecja 5 zw., 2 rem., 8 po­
rażek. pkt. 53:67: Niemćy 3 przegr., 
pkt. 8:16; Irlandia 1 zw., 1 rem., 1 
przegr., pkt. 12:12; Anglia 1 zw., 
pkt. 5:3; Holandia 1 zw., pkt. 7:1.

Razem 14 zw., 6 rem., 23 przegr., 
pkt. 162:180.

Z wyżej podanych względów w 
statystyce tej nię ma meczu z Pol­
ską. Norwegia go nie uznaje.

Per Foss

grał swój debiut z Ktibmyim.
Lista Chmielewskiego jest bardzo bo 

gata. Na swoim koncie ma 10 wygra­
nych. jeden remis (z Niemcem Schmit- 
tingerem) i dwie porażki; z Węgrem 
Szigettim, któremu się zresztą zrewan 
żowal i z Niemcem Berntoehrem, któ­
ry zdążył się wycofać z ringu.

W stosunku do ostatniej naszej re­
prezentacji (Węgry, marzec) zmiany 
zaszły na 4 stanowiskach w składzie. 
Miejsce Sobkowiaka zajął Rotholc, 
Krzemińskiego — Czortek Sipińskiego 
— Kolczyński i Piłata — Kliwacki.

Puzycje swe utrzymali: Koziołek, 
Woźniakiewicz, Chmielewski i Szymu­
ra.

Tylko Czortek I Szymura walczyli 
w pierwszym meczu z Norwegami t 
obydwaj zwyciężyli, przy tym Czor­
tek występowa] w styczniu jeszcze ja 
ko „kogut".

Szymura ma swojego rodzaju „re­
kord* w obecnej reprezentacji. Polega 
on na tym, że poznańczyk wystąpi w 
teamie Polski 6-ty raz z rzędu.

1

I ma wagę lekką i ostatnio był w wca-' 
le debrej formie. Sparjing Kolczyńskie i 

j go z Wasiakiein wypad! również za-1 
| dowalajaco. Chmielewski jest zdrów i 
I powinien w Oslo znaleźć się w pełni 
formy. Ostatni ostry sparring odbędzie 
6ię w środę o godz. 17, po czym zawod­
nicy zabiorą się do pakowania kufrów. 

Woźniakiewicz na obóz nie przybył
1 dopiero po wielkich trudnościach 
otrzymał z podchorążówki zwolnienie 
na wyjazd do Norwegii. Przyijedzie on 
do Poznania dopiero w czwartek i za­
raz ruszy dalej w drogę do Ooslo, ra­
zem z całym zespoleni.

Jako sekundant jedzie p, Stamm. z 
zarządu PZB pp. mir. Mirżyński, Susz­
czyński i Rybarczylk.

Tcmasx Konarzewski

Przed 7 laty w Oslo

górował nad Jareckim z Warty, który 1

Przed s:edm'u laty, dokładnie w październi­

ku 1930 roku, skrzyżowały s e po raz pier­

wszy p eścl; polska z norweską. Kombinowa­

ny team warszawsko - łódzki został zapro­

szony na międzynarodowy meet ng do Oslo,

Wspomnienia z Poznania i Warszawy
Co pokazali w Polsce Norwegowie

| Gdy rzucimy okiem na skład ósem- teraz widocznie demmue techniką. Cio 
i ki Norwegów, spotykamy się niemal z ’ 
samymi obcymi nazwiskami. Napróżno 
staramy s.e odnaleźć chłopców, którzy 
są nam znani z meczów styczniowych

' w Poznaniu i Warszawie.
w<xmę. Wreszcie doszukujemy się znajo-

Obeonie Kolczyński walczy w bar-! mych. To Rudolf Andreasen w wadze 
wach Fortu Bema i niestety nie ma w | półśredniej i Tiller w średniej. Ad'rea- 
swym klubie odpowiednich sparing par , sen niczym szczególnym nie wyróżni] 
trierów Dlatego mcźe nie 'iesMv ta.aei i s.ę w Polsce, jakkolwiek niewątpliwie 
iuumci jai\4 l 
tu należało by od niego \yymagac.

Jeszcze kilka s ów o Kl meckim. N.e- 
wąfptiwile poznańczyk tistępn;«, znacz­
nie Pilotowi... przede wszysutfli wa­
gą. Klimecki przez kilka lat 
kategorii półciężkiej i w tej wad 
przewidziany jako uczestnik odozu 
Miał on być raczej rezerwą ~zy.nurr. 
Zly los chciał, że musi startować w na 
tegorii oiężkiej. Jest to może pociągn ę 
erem ryzykownym. Wśdzieliiśin5' 2 
łatwością cięższy Piłat zdemolowa’ K i 
meckiega podczas odafuch meczów 
pokazowych. Mamy pewne wątphwo- 
<ci. czy Węgrowski nawet w n*ec0.<?" 
bszej tonńe, nie odegrał by »’ j 
większej rc£‘i z uwagi na swą przeszło 
90-aio kitową wagę. .

Jednym słowem najważniejszym cny 
ba brakiem KLimeckiego jest stosunko­
wo mała waga. Norweg będzie od nie­
go cięższy o 10 kilo. Technicznie stoi 
poznańczyk na zupełnie dostateczni'"’ 
poziomie. Czego chocażby dowiooi 
podczas mistrzostw Polski. Gdy, 
f nato potrafił stawić skuteczny OP”’ 
Piłatowi i nie byl daleki od re­
misu. Dlatego też załamywanie rąk juz 
z góry jest przedwczesne. Kłimecki n»e 
stoi na straconej pozycji. K,

I

lormie. jaką z racji wrodzoiieim ^u-c11'j jest on bokserem groźnym i bardzo 
twardym. Szczególniej na póldystansie 
Norweg czuje s'.ę dcibrze. Przebieg .'ego 
meczu z Stpińskfn był mniej więcej na­
stępujący;

W pierwszej rundzie Poznańczyk po- i

nym ', zdaniem niektórych siprawozdaw-
sy Polaka są dokładniejsze i celniejsze. ców, właśnie Potokowi należało się 
Rundę wysoko wygrywa Sipiński, a 
walka pozostaje nierozstrzygnięta. Na 
plus Sipińskiego należałoby zapsać, tż 
Norweg byl o 4 kig cięższy.

Start Aiidreaseiia w Warszaw:e wy­
pad] dużo lepiej i wysunął go zdecydo­
wanie na czoło drużyny. Norweg oka­
zał się szybszy od Seweryniaka i do­
kładniejszy w ciosach. Szczególniej w

zwycięstwo.
Przebieg walki byt emocjonujący. Na 

początku Tiller usiłował dostać się na 
póidystans, ale Pisarski lewym prostym 
szachuje go i ■utrzymuje na odpowied­
niej odległości. Kilka razy jednak Nor­
weg sforsował gardę i zasypał w zwar­
ciu serią uderzeń. Runda jest jego. W 
drugiej rundzie Pisarski, który dotycii---------.. ---------- ----- «...--- .. ---------------- ----------- ------

drugiej rundzie zarysowała się duża | czas miał wyraźną tremę, jes£ coraz 
przewaga Andreasena. Seweryniak do­
piero rozkręcił się ca finiszu i nawet 
wygrał ostatnią rundę, ale w mm.ei- 
szym stosunku, niż Norweg druga. Sę­
dziowie przyznali zwycięstwo Sewery-

śmielszy i dużo punktuje lewą. Pod ko­
niec starcia T.ller wyraźnie słabnie i 
■runda wyrównuje się.

Finisz Pisarskiego jest imponujący. 
Polak przechodzi do ataku; lewym pro-

pisywał się techniką defensywną, ale niakowi, krzywdząc wyraźnie gościa. I styrn przygotowuje tren dla prawego 
pod koniec rundy Sipsński przechodzi który w najgorszym razie zasłużył na j s;erJja. Tiller nadziewa sę1. na prosty i 
do natarcia. Mimo to runda należy ra- 'remis.
czej do gościa. Pierwsze trzy minuty A teraz o w.elklm nazwisku... T Her!
'były bezbarwne, a walka wyrównana, i O zaletach wicemistrza olimpijskiego

W drugim starciu Sipiński inkasuje ; pisał.t&ny już niejednokrotn e. W Pol- 
kilka poważnych ciosów z lewej'« Nor-; sce TiSter na ogól zawiódł, był nie­

wątpliwie słabszy, niż w Berlinie. Pi-

A teraz o W.elkiin nazwisku... T Her! ;

i

i weg wyraźnie góruje. W ostatniej run- . ______  .
( dzie Sipiński przechodzi do natarcia i ■ sarski walczy! z n'en jak równy z rów-

Wende pupilek PZB
Sędziuje wbrew opinii śląskai

i

przez Wydział Spr. Śędz. PZB. me- 
. czów o drużynowe mistrzostwo Polski.

Okrąg Śląski postanowił na swym ostat
1 nim zebraniu wysłać do Poznania ostry

Pomiędzy Śląskim OZB. a naczelną 
magistraturą w Poznaniu wyniki ostat­
nio ostry, zatarg na tle... obsadzenia

pol»V,ej 

»polecz

w akła-

Wolski,

zorganizowany przez dwa tamtejsze czołowo 

kluby (Ornulf i Oslo Atletkkjb). Z podróży 

tej pozostały mi ciekawe wspomnien'a, któ­

rymi dziś, w przededniu wyjazdu 

reprezentacji do Oslo, dziele się ze 

nośclą sportową.

Drogę do Oslo, ekspedycja nasza, 

dzie: Kazimierski, Ooss, Działowskl,

ś.p. Trzonek, Seldel, Mizerski i Ja, Jako za- 

wodn'ey, oraz p. Nałęcz — Jako kierownik, 

odbyliśmy tę samą, którą w nadchodzący 

czwartek, w aledem lat później, pode,'r-ie 

nasza reprezentacja.

Zainteresowanie boksem w Norwegii było 

wówczas olbrzyme. Sztandarowym nazwis­

kiem byt Otto van Porath, paryski złoty me­

dalista, który walczył w tym czasie Jako za­

wodowiec i to z powodzeniem. Porath byt 

wówczas w Ameryce, po walce z Paollno, 

a w Oslo jego ziomkowie obliczali szanse z 

Maloneyem, Striblingem i Carnerą.

Zainteresowanie turniejem, w którym u- 

czestnlczyllśmy. przeszło również oczekiwa­

nia. W „Sporthalłen“ zebrało się trzy tysią­

ce widzów, co ma małą stolicę (Oslo l.ezy 

ćwierć mitona mieszkańców, tyle co Poznań 

czy Lwów), przed siedmiu laty, było rekor­

dem.

Zmęczeni podróżą, zdenerwowani aleznaj 

mością przceiwn'ków, stanęliśmy w ringu, 

witani serdecznie przez publiczność. Turniej 

byl dwudniowy, przegrywający odpadał z dal­

szej konkurencji, chyba, że decyzją sędziów 

była niesłuszna 

chodził nad nią 

musiała wyłonić 

w Norwegii nie

Powtarzanie przebiegu walk nie m ałoby ee 

lu. Chcę jednak przypomnieć, że opu*c l:ś- 

my Oslo z trzema pierwszymi miejscami (Ka­

zimierski, Ooss i Seldel) oraz dwoma. dru- 

g mi (finaliści — Dzialowski i Konaraewąki). 

Jak na debiut w Norwegii plon był i»Tłn 

wcale pomyślny, a opinia norweska aziwl* 

Już wtedy klasę bokserów polskich.

siada na deskach. Od tej chwili Pisar­
ski jest panem sytuacji i Tiller traC. 
inicjatywę. Wynik remisowy publicz­
ność przyjmuje gwizdaniem.

O starcie warszawskim nie ma wie­
le do’pisania.

Miks zainkasowal od Tillera w pier­
wszej rundzie potężny cios idzie na 
deski.. Nie jest jednak zamroczony, ale 
sędzia ringowy widząc beznadziejność 
sytuacji przerywa walkę.

Z wyżej opisanych walk możnaby 
wywnioskować, że Norwegowie nie by­
li zbyt groźni. Nie zapemmajmy jed­
nak, że na własnym ringu i przy swei 
widowni będą be zwątpi en i a o 50 Pro­
cent groźniejsi, K. G.

1 komitet turniejowy pi re­

do porządku. Każda walka 

zwycięzcę, rem’sôw »ogóle 

ttznsją.

protest, Przy czym w razie nieuwzględ 
nięnia postulatów, zarząd poda się in 
gremio, z prezesem dyr. Kellerem na 
czele, do dymisji. O co więc chodzi Slą 
żakom? Przebieg wypadków byl taki:

PZB-, a ściślej mówiąc jego ekspozy 
tura sędziowska zapytuje corocznie o- 
kręgi o sędziów, godnych wyróżnienia, 
przez powierzanie im prowadzenia me­
czów o druż mistrz. Polski Śląski 
OZB, Podawał od kilku lat pp. Sa-J 
dłowskiego i Wendcgo. w tym roku 
jednak wyciągając wnioski z ataków 
nrąsowych. zarząd postanowił zrezy­
gnować z usług p. Wendego , wyzna­
czyć na jego miejsce p. Wypusza.

W komunikacie WSS. PZB. .jpoinfor 
mowaiio“ jednak Śląsk, o wyznaczeniu 
DP. Sadkowskiego i Wendego. Pomimo 
protestu, p. Wende pojechał do Krako­
wa. Zarząd Śl. OZB. czuł się w rezul­
tacie obrażony. Bo, albo PZB. liczy się 
z okręgami, albo ankieta jest tylko for­
malnością.

O Ile na p. Wendego posypały s;ę 
gromy, które przede wszystkim odbiły 
się na W. Sędz. Śląskiego OZB., ten ■ 
chyba ma prawo wycofać danego ar­
bitra. Chyba, że PZB. specjalnie zależy, 
na faworyzowaniu pewnego sędziego... I 

(Zast.) i

Nasz notatnik
Odwołanie meczu Lwów — Łódź ' (ów WOZB I przyrzekl, że PUWF 

J Zapowiedziany na niedzielę mecz bok | wszystko zrobią aby taka hala w sto- 
serski Lwów — Łódź, został odwołany 
we wtorek wieczorem. LOZB zadecyd. 
wał o tym dopiero po otrzymaniu skla 
du łodzian, który przedstawia] się sla 
bo, gdyż poza Spodewkiewiczem nie by 
to ani jednego nazwiska, dającego gwa 
rancję dobrego poziomu. (K.L

Polus ukarany zosta! przez zarząd
PZB sześciotygodniową dyskwalifika­
cją za nie wykonanie zarządzeń PZB.

Wydział sportowy PZB odrzucił 
wniosek zarządu ŁOZB o ukaranie 
Woźniakiewicza, gdyż nie dopatrzył 
się żadnych przewinień ze strony tego 
zawodnika. Woźniakiewicz nie zobo­
wiązywał się, że będzie startował w 

i reprezentacji ŁOZB za granicą, a ze 
i swego klubu dostał prawidłowe zwol- 
I Hienie, byt więc w zupełnym porządku. 
■CZY WARSZAWA OTRZYMA HALE

DO BOKSU?
i Płk Dudryk, prezes WOZB, został

czeka?
Obecnie prowadzona jest ożywiona korespon 
dcncia co do ustalenia ścisłych terminów.

PIERWSZY KROK BOKSERSKI WOZB roz­
pocznie slf 4 i J grudnia o godz. 19. Półfi­
nały odbędą się 11 grudnia, a f.naly 12 grud 

" nAKOAH jóDZKI jedzle na niedalelę do 
Warszawy, na mecz z Poloną *v najs.łnlct- 
szym składzie, który dopiero teraz dniżyna 
żydowska mogła skompletować. Wrócł do 
zdrowia Balvstck, skończyła się dyskwab- 
flkatja Wafdmanowi a okres kyencyjny Mos 
smanowł. W kolejności wag, skład ten przed 
stawia sę następująco: T-'VJFm
Fagot, Mrssman, Białystok. Wdowinski, WaM 
maci « Blbaum. Do mocnych punktów druży­
ny należą Fagot I Wdow.ńskl. Rewanż z Po- 
lori'ą w Łodzi, odbędzie się W

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE OKRtGU 
LWOWSKIEGO w klasę B. zostały J« >'kon 
czonc. Mistrzostwo grupy Iwowsk ej zdobył 
Strzelec, zaś mstrzem prtfwłttcjl je®* Roso- 
via. Jedna z tych drużyn, jako 2W>'c-f’ca. 
Fpcdkań ftalowych, wejdz’e do hvowdkifj 
(dąsy A. (k).

ŚLĄSK — KRAKÓW
Kapitan Śląskiego OZB p. Dyrda wy 

znaczył następującą ósemkę na wy­
jazd do Krakowa: Pawlica, Rudzki, 
Beitner, Janas, Nebel, Fiszer, Bański, 
Chudzik. Śląski OZB widać nie doce­
nia Krakowa, skoro wystawia tak sla- 

■■ drużynę (zgodzić się można jedy­
nie zkand'. Ja turą Janasa), ‘Uatego też 
niltf^ga nie zdziw, porażka Śląska, (hr)

»-JM

Co nas
Drużyna włoska Treviso walczyć bę­

dzie w zapowiedzianym składzie już w 
najbliższy piątek w Poznaniu. Zapo­
wiedź przyjazdu WJochów, w Polsce 
niezmiernie rzadkich gości, wywołała 
w Poznaniu wielkie zainteresowanie. Po 
czątkowo organizatorzy projektowali 
rozegranie tych zawodów w cyrku, lecz 
wobec wielkiego zainteresowania zde­
cydowali się rozegrać mecz w hali re- ■ • »«f-J---------J----- • .
gów Poznańskich, Drużyna Sokoła wał 
czyć będzie w tym samym składzie, 
w jakim walczyła ostatnio w Niem­
czech, a więc w muszej Czerwiński, w 
koguciej Janowczyk, w.piórkowej Rogal 
ski, w lekkiej Pela, w półśredmej Pan­
kowski. w średniej Majchrzycki, w pół­
ciężkiej Rogowski i w ciężkiej Adam­
czyk z HCP.

W niedziele Włosi walczyć będą z 
Astorią w Bydgoszczy, w dniu » O. m. 
z Gedanią w Gdańsku.

MECZ BOKSERSKI HAKOACH „T
POLONIA odbędzie się w »»li teatru Nowoś­
ci o godz. 12-ej. Polon!» wystąpi w »Wadzie. 
Komuda. Kazimierski. Małecki, Inkas ew cz, 
Janczak. Pabisiak. W zińsfcl. Sowiński.

BOI. ERZY POLONII wah.zyć będą w lu­
tym trzy razy w Brukseli i Luwmburgu.

~^arz pozwolić sobie bezinteresownie prezentacyjnej Międzynarodowych Tar
■ może. gów Poznańskich. Drużyna Sokoła wal

Najcieńsze ostcza. ■

I

i licy została wybudowana.
' Irlandia zawiadomiła WOZB, że ak­
ceptuj warunki i terminy dla meczów 
w dniach 17 i 19 grudnia. W swym li­
ście donoszą, że w najbliższych dniach, 
po przeprowadzonej eliminacji, przyślą 
skład drużyny, która walczyć będzie t 
reprezentacja Warszawy. _ 

Sprawa pozyskania ~ 
meczę z Pomorzem i 
pomyślnie załatwiona.

' zapewnioną salę. 
Kwestia oświetlenia 

rozw:ązana. Związek.
z Elektrownią, otrzymał prawo założę 
nia licznika i korzystania ze światła.

WOZB przenosi się z gmachu YMCA 
do nowego lokalu przy ul. Chtniekiej 5. 

Mecz Polska — Rumunia 
we Lwowie

Polski Związek Bokserski zwrócił się 
Inż oficjalnie do okręgu lwowskiego z 

, . Mi4vjeiv W sroue «rzez, wiutu..Propozycją powierzenia LOZB org-tli-
Piąćclarze Makabi Jadą do Kielc pjjwp.u p ‘ p^- Ziętkiewicza. Prezes ; zacii pierwszego na terenie Lwowa »„ię 

Ósemka pięściarską Makabi krakow- WOZB przedstawił na tej konferencji, dzypaństwowego meczu Rumunia -- 
skiej «oprawia się ostatnio sysiematycz konieczność budowy hali sportowej,. I o ska. LO,.B ucnwalil iednog.osme

. ____-i

di dn Kielc PrzYJęty w środę przez wicedyrektora.Pięściarze Makabi Jadą do Kielc pUyyF_u p p}k zjętj(ieWjCza. Prezes ;

salt Cyrku na 
Irlandią, zosta'.; 
WOZB ma Już

została również 
w porozumieniu

»mw viapiawia wsuuiiu a,v».v—konieczność budowy hali sportowej,, Polska. LOZB uchwalił jednoglośme 
nie. R) remisowym wyniku z LWS-ein gdyż tylko w ten sposób pięściarstwo | P-odjąć się organizacji tego spotkan a.

konieczność budowy hali sportowej,.

lubelsiini (8:3) wyjeżdża obecnie Ma. 
kabi co Kielc, gdzie spotka się z tam­
tejszym Granatem w dr u 12 grudnia.

fes
« - * -

w stolicy ma szanse rozwoju i popu-, 
larności.

Pik
■*<»d;i:ó‘l ! < ’ ■/

i-o Bożych"!:1 

, Df (U

Mecz Rumunią — Polska, rozegrany 
został^ • -V halj sportowej, kióra po od 

r»V, -'M



б PRZEGLĄD SPORTOWY Czwarteik', 2 grudnia 1937 r. Nr 96
Rzut oka wstecz,,.

W styczniu 1926 r. ba lodowisko 
w Davos wjechały dwie drużyny ho-; 
kejowe, aby rozegrać mecz.

Jedną była znana reprezentacja Au­
strii, drugą nowicjusze na terenie mię­
dzynarodowym — Polacy. Rezultat był 
wiadomy z góry. Zeszliśmy pokonani 
1:13, a jednak... zadowoleni.

Był to przecież pierwszy mecz mię­
dzypaństwowy oficjalnej reprezentacji 
Polski! Skład jej wyglądał wówczas 
następująco: bramkarz: Czaplicki; o- ‘ 
brońcy: Żebrowski i Kowalski: atak; i 
Osiecimski, Tupalski i Adamowski. ł 
Rezerwowi: bramkarz: Niezabitowski, > 
obrońca: Kulej, atak: Rybak i Mam-; 
roL Wszyscy, prócz Mamrota, pocho-I 
dzili z AZS Warszawa.

Pierwsza polska bramka
Bohaterem dnia był świetny Tupal­

ski, który strzelił pierwszą bramkę dla 
barw polskich.

W kilka dni po tym meczu, gramy w 
Mistrzostwach Europy. Z powodu 
dwóch porażek jesteśmy wyelimino­
wani. Ale te porażki, to nasz sukces! 
Z Francją i z tą samą Austrią prze­
grywamy tylko 1:2.

Wyniki te wywołują doskonale wra­
żenie. Teraz cztery państwa pragną 
być naszymi przeciwnikami. Polacv 
propozycje przyjmują i... wygrywaią 
wszystkie mecze: z Belgią 3:1, z Wło­
chami 3:1, z Hiszpanią 4:1 i z Cze­
chosłowacją 1:0!

Po tych sukcesach hokeiści wraoaią 
00 kraju sławni. U schyłku sezonu gra­
my jeszcze w Sztokholmie z dosko­
nałą Szwecją, której niestety ulegamy 
6:1 i kończymy pierwszy międzyna­
rodowy sezon reprezentacji hokejó­
wek Bilans jego wyraża się Cyfrą 8 
meczów, z tego 4 wygrane i 4 prze­
grane. Stosunek bramek ujemny 15:26, 
głównie z powodu pierwszej wysokiej 
porażki.

15 bramek strzelili: 8 Tupalski, 6 A- 
damowskt i 1 Kowalski.

4-te miejsce w Europie
Rozgrywamy 5 meczów, wszystkie 

w ramach Mistrzostw Europy. Po po­
rażkach z Niemcami (1:2) i Austria 

Belgia, a dzięki zwycięstwu nad Wę­
grami (6:1) zdobywamy 4 miejsce w 
Europie. Tak więc na 5 spotkań wy­
grywamy !• remisujemy 2 i przegry­
wamy 2. Stosunek bramek korzystny 
11:9, podzielili się nimi: 6 Tupalski. i 
4 Adamowski i 1 Żebrowski.

Stogowski na firmamencie
Rok 1928. Rok IX Olimpiady. Przed chewczyk j Kowalski (Cracovia), — 

stariem w_ ^Igrzyskach zwyciężamy ; kolowski, Godlewski, Ludwiczak. Nie­
stety odbija się to na klasie gry.

Na rpzegranycli 9 meczów, wszystkie 
przegrywamy (4 razy z Kanadą, 2 z 
USA. 2 z Niemcami i 1 z Austrią). Sto­
sunek bramek katastrofalny 3:45. Ze 
zdobytych bramek 2 strzelił Kowaiski 
(Cracovia). a 1 Kowalski (AZS War­
szawa).

Zjawia się Wołkowski
W roku 1933 pojawia się w repre­

zentacji Wołkowski (Cracovia). W 
Rok 1929. Po pokonaniu w sootka- "’'»‘«‘»‘wach świata dzielimy siódme 

• - ----------- ’ • • . miejsce z Węgrami. Na 6 meczów no­
tujemy 1 zwycięstwo (nad Belgią), 1

ж J- «.-■ ■ » - C ; * *
n>u«‘ —
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■jtf
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MECZ POLSKA NIEMCY
na mistrzostwach świata w Pradze 1933 r. Adamowski, Wemw 

i Stogowski w akcji obronnej przed Niemcćm Korffem.

swym koncie 4 bramki, dalej 2 Ada­
mowski, 1 Krygier i 1 Kulej.

Nieco gorzej
Rok 1930. Chociaż zwyciężamy i 

ko Japonię (5:0). a przegrywamy

TEN ZESPÓŁ ZDOBYŁ WICEMISTRZOSTWO EUROPY W KRYNICY 
na mistrzostwach świata iv 1931 roku. Stoją od lewej: Hemmerling, Sabiński, Adamowski, Sto 

gowski, Kulej, Sokołowski, Tupalski, Materski, Sachs i Krygierremis (z Węgrami) i 4 porażki (z Niem 
cairri, USA, Czechosłowacją i Szwaj­
carią). Stos, bramek 3:11. Podzielili się 
nimi: 2 Adamowski i 1 Wołkowski.

W roku 1934 rozgrywamy tylko 1 
mecz z Niemcami bijąc ich 5:0. Z mło­
dych graczy widzimy Króla i Głowac­
kiego. Bramki strzelili: 2 Sokołowski, 
po jednej Marchewczyk, Król i Ko­
walski.

Dalsi nowicjusze
Rok 1935. Rozgrywamy 7 meczów. 

3 wygrywamy (Niemcy, Belgia, Au­
stria), 2 remisujemy (Włochy, Wę­
gry) i 2 przegrywamy (Francja, Niem­
cy). W mistrzostwach świata mamy sa 
ledwie 10 miejsce. Stosunek bramek 
dodatni 24:13 (mecz z Belgią 12:21). 
Strzelcami są: 6 Wołkowski, 5 Kowal­
ski. 4 Marchewczyk, 3 Sokołowski, 2 
Ludwiczak, 2 Zieliński, 1 Godlewski 
i 1 Stuipnicki. Nowicjusze: Stupnicki, 
Lemiszko, Zieliński.

Rok 1936. Wskutek przegranej z

Łotwa. 1 wygrany entcz 9:2. Bram­
ki: 3 Wołkowski, 2 Zieliński, 2 Ko­
walski (Cr.). 1 Stupnicki, 1 Marchew­
czyk.

Hiszpania. 1 mecz wygramy 4rt. 
Bramki: 2 Tupailski, 2 Adamowsld.

Tupalski królem strzelców
Na zakończenie przypatrzmy się kto 

ile bramek strzelił dla Polstki.
Na czele bezapelacyjnie kroczy „krót 

strzelców“ Tupalski z 29 bramkami. 
Stanowi to 21,8 proc, ogólnej liczby 
bramek.

Za nim w pewnej odległości Ada­
mowski 17, Marchewiczyk 16, Wołkow- 
ski i Kowalski (Cr.) po 15. Dalej Zie­
liński 8, Sokołowski 7. Stupnicki 6, 
Krygier i Kowalski (AZS) po 4j Kulej, 
Król i Ludwiczak po 2.

Po jednej bramce strzelili: Żebrow­
ski, Szenajch, Materski, Burda i God­
lewski. Jedna bramka była samobój­
cza.

cia — 7:1. Węgry 4:03, a 4 przegra­
liśmy (Kanada, Anglia, Szwajcaria i 
Czechosłowacja). Stosunek bramek 
brzmi ujemnie 16:22 z powodu meczu 
z Anglią 0:11 (wystawiliśmy skład 
rezerwowy). Bramki strzelili: 4 Woł­
kowski, 4 Stupnicki, 3) Marchewczyk, 
3 Kowalski, 1 Sokolowski i 1 Burda. 
Z nowych pojawiają się: Burda, Przed 
pelski, Kasprzak i Kasprzycki.

Bilans szczegółowy
A teraz zobaczmy jak się przedsta­

wiają nasze rachunki z poszczególny­
mi państwami.

Kanada. Meczów 9, wszystkie prze­
grane. Stos, bramek 3:56. Marchew­
czyk zdobył dwie bramki, jedna była 
samobójcza.

USA. Meczów 4, wszystkie prze­
grane. St. br. 1:14. Jedyną bramkę 
zdobył Kowalski (Cracovia).

Anglia. Meczów 1, przegrany 11:0.
Niemcy. Meczów 11. Wygraliśmy 3, 

przegraliśmy 8. St. br. 23:25. Bramki: 
6 Tupalski, 4 Kowalski (Cr.), 3) Mar­
chewczyk. 3 Sokołowski, 2 Adamow­
ski, 2 Zieliński, 1 Kowalski (AZS), 1 
Król i 1 Stupnicki.

Austria. Meczów 9. Wygrane Ź, 
przegrane 7. St. br. 12:26. Bramki: 3 
Tupalski, 2 Kowalski (Cr.), 2) Woł­
kowski, po 1 Kulej, Adamowski, Kry­
gier, Materski i Sokołowski.

Czechosłowacja. Meczów 8. Wygra­
ny 1, przegrane 5, nierozegrane 2. St. 
br. 6112. Bramki zdobyli: 4 Tupalski, 
1 Adamowski, 1 Szenajch.

Teraz państwa, z którymi rachunki 
mamy dodatnie. Jest ich 9.

Szwajcaria. 4 mecze. 2wygrane. 2 
przegrane, ale stos, bramek 5:4. Bram­
ki: 4 Tupalski, 1 Adamowski.

Węgry. 4 mecze. 2 wygrane. 2 re­
misy. St. br. 12:3. Bramki: 4 Ada­
mowski, 3 Tupalski, 2 Wołkowski, 2 ; 
stupnicki, 1 Kowalski (Cr.).

Szwecja. 6 meczów. 3 wygrane. 1 
temis. 2 przegrane. St. br. 14:14. Zdo­
byli bramki: 4 Marchewczyk, 2 Ada­
mowski. 2 Krygier, po 1 Tupalski, Zie­
liński. Król, Kowalski (Cr.), Wołkow­
ski i Burda.

Francja. 4 mecze. 2 wygrane, 2 prze 
grane, ale st. br. 12:7. Bramki: po 2 
Tupalski, Sokołowski, Marczewczyk 
Wołkowski i Stupnicki, po 1 Kowalsk’ i 
(AZS) i Kowalski (Cr.).

Włochy. 2 mecze. 1 wygrany i 1 re­
mis. St. br. 4:2. Bramki: 2 Adamow­
ski, 1 Tupalski i 1 Sokołowski.

Japonia. 2 mecze, obydwa wygrane 
St. br. 10:1. zdobyli je: po 2 Marchew­
czyk i Zieliński, po 1 Adamowski, Tu- 
oalski, Kowalski (AZS). Kulej, Kry­
gier i Wołkowski.

Belgia. 4 mecze. 3 wygrane. 1 remis.. 
St. br. 18:5. Bramki: 4 Wołkowski, 3 I 
cimTO^LuLiczat^^Adanmw: kapitan szwedzkiej drużyny ho- 
ski. Kowalski (AZS). Żebrowski. Zie- ™lOWei A. I. K. ma Za sobą 14 
iiński i Godlewski. spotkań międzypaństwowych

Austria (1:2) zostajemy wyeliminowa­
ni z Olimpiady. Ogółem rozegraliśmy 
8 meczów, 3 wygrywamy (Japonia, 
Łotwa, Szwecja), 5 Przegrywamy (2 
razy z Niemcami, z Kanadą, Austrią i 
ze Szwecją). Stos, bramek 26:25. Zdo­
byli bramki: 8 Marchewczyk, 6 Zie­
liński, 4 Wołkowski, 4 Kowalski, 1 So­
kołowski, 1 Stupnicki, 1 Król i 1 samo­
bójcza (obrońca kanadyjski Murray).

tyl-
...........  _ _ . J z

Niemcami (1:3) i z Austrią (0:2), zdo­
bywamy czwarte miejsce na świecie. 
Po mistrzostwach Polacy grają pier­
wszy mecz z Kanadą, przegrywając 
0:5. Na 4 mecze, wygrywamy więc 1, 
a przegrywamy 3. St bramek 6:10 na 
naszą niekorzyść. Bramki: 2 Tupalski, 
po jednej Adamowski, Krygier, Kulej 

Kowalski.
Znów wicemistrzostwo

Rok. 1931. Po raz drugi zdobywamy 
wicemistrzostwo Europy, zatrzymując 
czwarte miejsce na świecie. Na roze­
granych 8 meczów wygrywamy 2 — 
z Francją (2:1) i Szwecją (2:0), remi­
sujemy z Czechosłowacją i przegry­
wamy 5 — z Czechosłowacją (1:4), z 
USA (0:1). z Austria (1:2) i dwa razy 

1 z Kanadą (,po 0:3). Stos, bramek 6:14.
____  . : 2 Tupalski, 2 Krygier, 

Kowalski i 1 Materski.
Na przełomie

Rok 1932 jest rokiem przeolniowym. 
Ze starszych graczy tylko Kowalski, 
Adamowski i Stogowski będą jeszcze 

| czasem grać w reprezentacji. Zj 
I się nowi i zdobywają stale miej 
i niej? Sabiński (Pogoń Lwów),

i

I

ВеЫ. ZdobJlHe:

startem v ___ ..
N,emców (6:0). Na olimpiadzie po re­
misie z wicemistrzem świata i mi­
strzem Europy — Szwecja, eliminuje 
Polskę Czechosłowacja (3:2).

W tym roku w bramce gra już Sto­
gowski. i w atak.: Krygier i Szenajch. 
Milans: 3 mecze, l wygrany, 1 remis, 
1 porażka. Stan bramek dodatni 10:5 
Uzyskali je: 7 Tupalski, 2 Adamowski 
i 1 Szenajch.

Wielki okres!

niu towarzyskim zeszłorocznego wice­
mistrza Europy — Szwajcarii (2:0), 
Polacy stają na czele hokeistów euro­
pejskich. Na mistrzostwach, po pono­
wnym zwycięstwie nad Szwajcarią 
(2:0) w ćwierćfinale i po pokonaniu w 
półfinale Austrii (3:1), przegrywamy w ; 
finale z Czechosłowacją dopiero no! 
dogrywce (1:2). Tak więc na 4 mecze ; 
wygrywamy 3, a przegrywamy 1. Sto- 1 
sunek bramek 8:3. Najlepszym strzel­
cem znowu 1 upalski, który ma na

Załączyć 50 gr
(znaczek pocztowy)

KUPON F
Wyciąć wypełnić, i wysiać pod adres.

Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa. Wiejska 11.

Piłka nożna
1. Francja - 2. Włochy

5.XII w Paryżu
1. 8zkocja-2. Czechosłow.

8.XII w Glasgowie

1, Egipt — 2. Rumunia
l2.XH w Kairze

Boks
1. Polska — 2. Norwegia

5.XII w Oslo
1, Polska - 2. Dania

8.XII w Nykobing 
(Spotkanie nieoficjalne)

1. Niemcy — 2. Irlandia
l0.XII w Hamburgu

Szpada
1. Polska - 2. Niemcy

ll.Xll we Frankfurcie

Szabla
1. Polska - 2. Niemcy

l2.XII we Frankfurcie

I

Nazwisko i imię

■Adres

Termin upływa dn. 4.XII.

Znów ku górze
Rok 1937. Na mistrzostwach świata 

zdobyliśmy tylko szóste miejsce, a 
jednak zapisujemy zeszłoroczny sezon 
na konto dodatnie.

Po latach zastoju hokej polski znów 
ruszył, byliśmy dosłownie o krok od 
finału (mecz ze Szwajcarią 0:1).

Rozegraliśmy w 1937 r. 7 spotkaj, 
3 wygraliśmy (Szwecja 3:0, Fran-

ZA PIĘKNE ZWYCIĘSTWO
wręcza płk. Gebel puchar mistrza wi Polski iv szabli — kpt. Segdzie

MISTRZ“ PIOŁA 
do ataku włoskiego, w całej swej 

dostojności.

TO NIE SKOK!
Bramkarz Arsenału chwyta trud­

ną piłkę.

Po 12 latach
Ogólny bilans 12 lat wygląda nastę­

pująco: rozegraliśmy 70 spotkań. 23 
rozstrzygnęliśmy na swoją korzyść. 7 
razy zremisowaliśmy. 40 razy przegra­
liśmy. Stosunek bramek ujemny 
123:183.

Bilans ogólmy jest więc dla nas ni 
korzystny i nie prędko będzie wyrć 
witany.

J. Jabrzeraskl 
------------------------j

ACRE NILSSON

spotkań międzypaństwowych

Z CZASÓW ŚWIETNOŚCI AZS
gdy drużyna akademików warszawskich była równoznaczna z 
reprez. Polski. Z głośnych graczy stoją tu (od lewej): Kowalski, 
Krygier, Kulej, Adamowski, (siedzą): Tupalski i Czaplicki.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrjl 1 Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W Innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zl. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.; opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. zagraniczne o 50% drożej.

Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY" S. A.t Warszawa. Ma rszalkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa
RedąJjtor Drzyjmy codziennie z wyfotv« 
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